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Nakazem dziejowej chwili, solidarność narodowa
Od roku zmienia się szybko pozy­

cja Polski wśród państw ościennych. 
I wszystkie dotychczasowe zmiany idą 
w jednym kierunku — wzrostu sił ma­
terialnych Niemiec, a słabnięcia sił, 
które mogłyby się ich imperialistycz- 
nej ekspansji w środkowej i wschod­
niej Europie przeciwstawić.

W 1937 r. nie była związana z poli­
tyką osi Rzym-Berlin Austria, zdecy­
dowanie się jej przeciwstawiały pań­
stwa Małej Ententy: Czechosłowacja, 
Rumunia i Jugosławia. Razem z Polską 
miały one około 90 milionów ludno­
ści, a Niemcy razem z Węgrami nie­
spełna 80.

W ciągu jednak 1938 r. została na- 
samprzód włączona do Rzeszy Austria 
z 7 milionami ludności. Na jesieni 
Niemcy zajęły Sudety i uzależniły od 
siebie całą Czechosłowację. W ten 
sposób powiększyły one swą ludność
O 10 milionów, gdy Polska zyskała 
dwa powiaty zaolziańskie. Siła zaś li­
czebna państw, które by chciały  i mo­
gły dać na wschodzie Europy odpór 
atakowi niemieckiemu zmalała o 24 
milony.

A w roku bieżącym zajęcie zbrojne 
Czech i Słowacji nie tylko powiększy­
ło znacznie uzbrojenie Niemiec, lecz
I dało im do dyspozycji w razie wojny 
pułki słowackie (dlatego teraz nie de- 
mobilizuje się ich). Przy tym Węgry 
zostały okrążone przez Niemcy nie tyl­
ko od zachodu lecz i z północy. Były 
one wiernym sprzymierzeńcem Nie- 
mieć niezmiernie od 1866 r. aż do koń­
ca wojny światowej. A i po wojnie łą­
czyły stale swe nadzieje na odzyskanie 
utraconych ziem słowiańskich i ru­
muńskich z rewizjonistycznymi dąże­

niami Niemiec i Włoch. Nie wiem na 
czym opierały się nadzieje naszej dy­
plomacji, że po uzyskaniu Rusi Przy- 
karpackiej Węgry staną się sojuszni­
kiem Polski, ewentualnie nawet prze­
ciw Niemcom. Ale jeśli były jakiekol­
wiek tych nadziei realne podstawy — 
to obecnie, gdy wrazie odmowy ze 
strony Węgier jakiemukolwiek żąda­
niu Hitlera, wojska niemieckie mogą 
w ciągu jednej doby zająć połowę ich 
terytorium wraz z Budapesztem -  
podstawy te przestały istnieć. Uciecha 
ze wspólnej z Węgrami granicy jest 
wyłącznie sentymentalna. O oderwa­
niu ich od osi Rzym-Berlin, z którą 
parokrotnie już po arbitrażu wiedeń­
skim uroczyście rząd węgierski dekla­
rował swą solidarność — nikt rozsąd­
ny dziś marzyć nawet nie może.

Ale nie tylko Węgry zostały wzięte 
w kleszcze przez Niemcy. Uzależniła 
się od nich ekonomicznie i Rumunia. 
W najlepszym razie zachowa ona po­
lityczną neutralność. Pogorszyła się 
też nasza strategiczna pozycja w razie 
uderzenia na nas Niemiec. Poza 
wschodnią granicą z Rosją, możemy 
być zewsząd przez Niemcy i jej soju­
szników zaatakowani.

Należy oczekiwać, że dyplomacja 
nasza zrobi teraz wszystko, ażeby 
przywrócić zwichniętą tak silnie na 
korzyść Niemiec równowagę sił we 
wschodniej Europie. Zaraz po Mona­
chium zostały usunięte poprzednie za­
drażnienia polsko-rosyjskich stosun­
ków. Mówiono nawet o przyjeździe p. 
Litwinowa do Warszawy. Po wizycie 
jednak ministra Becka w Berchtesga- 
den ochłódły znów nasze stosunki z 
Z. S. R. R. Nic jednak nie stoi na prze- 

I szkodzie ich ożywienia. Może też i Lit- 
| w a zrozumie wreszcie, że tylko ścisły 
sojusz z Polską zdoła jej zapewnić 
utrzymanie niepodległości.

Choć niewątpliwie jesteśmy dziś w 
stosunku do Niemiec w dużo gorszym 
niż rok temu położeniu — nie jest ono 
beznadziejne. Koniec wieńczy dzieło 
— mówi przysłowie rzymskie, narodu, 
który miał największy w starożytności 
rozum polityczny. A do końca jeszcze 
daleko. I może być on wręcz odmien­
ny od obecnych początkowych sukce­
sów iperialistycznej wschodnio-euro­
pejskiej polityki Hitlera.

Musimy mieć zdecydowaną wolę 
nie tylko utrzymania całości naszego 
terytorium państwowego, ale i pełnego 
zwycięstwa, gdy nadejdzie chwila dzie­
jowego naszego starcia z niemieckim 
parciem na wschód.

Ale pierwszym warunkiem zwycię­
stwa jest widzieć rzeczywistość taką, 
jaką jest naprawdę, nie łudzić się lek­
komyślnym optymizmem, pomniejsza­
jącym istniejące niebezpieczeństwa, 
przeceniającym własne siły a lekcewa­
żącym przeciwnika. Takiego złudnego 
optymizmu pełna była Francja w 1870 
roku, oraz Rosja w 1904 r.... Na szczę­
ście dziś u nas ogół społeczeństwa zda­
je sobie w pełni sprawę z powagi sy- 
tuacji, choć nie brak usiłowań do od­
wrócenia jego uwagi od mnożących 
się niebezpieczeństw.

A drugim równie niezbędnym wa­
runkiem zwycięstwa jest umiejętność 
natychmiastowej zmiany linii działa­
nia — gdy zmienia się otaczająca nas 
sytuacja. Te umiejętność posiadał w 
wielkim stopniu Marszałek Piłsudski. 
I jej to przede wszystkim zawdzięczał
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większość swych zwycięstw zarówno 
wojskowych jak, politycznych.

Nie pora dziś doszukiwać się win­
nych. Ale nie wchodząc w rozważania 
na temat, czy dotychczasowa nasza po­
lityka zagraniczna była słuszna czy 
błędna, dostatecznie przewidująca czy 
zbytnio dowierzająca — faktem jest, 
że dalsze utrzymywanie tej dużej dla

najbardziej konieczna, zawiera w so­
bie niejedno ryzyko.

I znów przypomnę: Marszałek Pił­
sudski umiał, co więcej lubiał ryzyko­
wać.

Żeby jednak móc z powodzeniem 
ryzykować zmianę frontu, trzeba być 
pewnym, że niespodziewane w trakcie 
tej operacji uderzenie nieprzyjaciela

i że wskutek tego ruch naszej dyplo­
macji musi być wahadłowy.

Otóż obecnie, gdy Niemcy zmusza­
ją jedno po drugim wszystkie sąsiedz­
kie z nami państwa do podporządko­
wania się politycznego i militarnego, 
a conajmniej gospodarczego ich wska­
zaniom — realnie grozić nam może 
jedynie uzależnienie od Niemiec. I 
dlatego wahadło naszej dyplomacji po­
winno się odchylić w odwrotnym od 
dotychczasowego kierunku.

Jest to niezbędne dla zachowania 
niezależności naszej mocarstwowej 
polityki.

Ale konieczna jest przy tym jaknaj- 
większa mobilizacja wszystkich mo­
ralnych sił narodu.

Bo znamy błyskawiczność decyzyj 
Hitlera. Im jaśniejszym będzie, że w 
żadnym razie Polska nie podda się je­
go hegemonii — tym bardziej będzie 
go kusić chęć zaskoczenia nas niespo- 
dziewanem uderzeniem.

Coraz pilniejsze, coraz konieczniej­
sze jest zespolenie się wszystkich pa- 
tryotycznych sił narodu. Jeszcze przed 
wyborami głosił je p. wicepremier 
Kwiatkowski. Dziś nawołują doń 
uchwały zarządów stronnictw: ludo 
wego, narodowego, Polskiej Partii So­
cjalistycznej i partii pracy.

*  * *
Stałą metodą Hitlera jest przed po­

stawieniem sąsiedniemu państwu ulty- 
matywnego żądania poddania się pod 
opiekę Rzeszy lub odstąpienia jej czę­
ści swego terytorium — wywoływa­
nie w nim wewnętrznych zamieszek. 
Najchętniej — bo to jest też najłat­
wiejsze — podburzają jego agenci 
mniejszości narodowe.

Ale na rękę mu są i wszelkie dzie­
lące naród partyjne nienawiście. Wy­
korzystał on je znakomicie na Sło­
wacji.

Powinniśmy o tym pamiętać w ca­
łej Polsce — ale najbardziej na na­
szych narodowo-mieśzanych kresach.

Ciężko byśmy wobec Polski zawi­
nili, gdybyśmy w razie wojny chcieli 
obronę porządku państwowego oraz 
życia i mienia ludności polskiej na te­
renach nie objętych działaniami wojsk 
nieprzyjacielskich składać na barki 
naszych sił zbrojnych.

Cała nasza armia musi mieć moż- 
, ność działania przeciwko zewnętrzne­
mu wrogowi.

Każdą zaś próbę wywołania zamie­
szek wewnętrznych muszą być w sta­
nie zdusić w zarodku, dzięki czynnej 
pomocy niezmobilizowanej ludności 
polskiej, wojewódzkie i powiatowe 
władze bezpieczeństwa.

Ale na to trzeba jedności działania, 
opartego na wzajemnem zaufaniu spo-

O BJA ŚN IEN IE:
1) granica państwa, które w razie ataku Niemiec na Polskę zajęłoby przyjazne dla nas stanowisko
2) granica państwa, którego zachowanie się w razie ataku Niemiec na Polskę jest wątpliwe
3) granica wrogich przeciwko Polsce działań w razie ataku na nas Nienjdec.

Niemiec życzliwości, z jaką przyjmo­
waliśmy (nie tylko rząd — lecz i ol­
brzymia większość naszej prasy) włą­
czenie do Rzeszy Austrii i Sudetów 
oraz rozbicie Czechosłowacji na auto­
nomiczne kantony, przesunęłoby je­
szcze bardziej stosunek sił już nie tyl­
ko w najbliższym naszym sąsiedztwie, 
lecz i w całej Europie na korzyść Rze­
szy.

Każda jednak zmiana linii frontu, 
nie tylko na polu walki orężnej, lecz 
i w polityce międzynarodowej, choć

nie rzuci w przegrupowujące się od­
działy wojska czy zmieni?'ącą swą 
orientację opinię popłochu.

Wielokrotnie nasza oficjalna pro­
paganda, wyjaśniająca społeczeństwu 
wytyczne polskiej mocarstwowej poli­
tyki — tłómaczyła, że naczelnem jej za­
daniem jest utrzymywanie równowagi 
sił między grupami państw, które by 
się starły z sobą w przyszłej wojnie 
europejskiej — a to po to, ażeby żad­
na z tych grup nie mogła zmusić Pol­
ski do podporządkowania się jej —
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leczeństwa do władz państwowych 
i władz tych do społeczeństwa.

Ustać muszą już dziś, tu u nas na 
Ziemi Czerwieńskiej wszystkie do­
tychczasowe walki i niechęci stron­
nictw, organizacyj, koteryj. Bo nie 
czas jednoczyć się dopiero wtedy, gdy 
wróg zagrozi naszym granicom. Trze­
ba zawczasu przygotować do jednoli­
tego działania zespolone narodu siły.

Dużo było przez wiele lat tarć mię­
dzy Strzelcem a Sokołem, Legionista­
mi a Halerczykami. Trzeba z tym 
skończyć. Jednym z najpilniejszych 
zadań powiatowych sekretariatów po­
rozumiewawczych jest obecnie ustale­
nie ścisłego współdziałania między 
wszystkimi organizacjami grupujący­
mi ludzi zdecydowanego czynu.

Najtrudniejsze jednak do usunięcia 
są istniejące wśród młodzieży niechęci 
i nieufności partyjne. Bo młodzi są 
zazwyczaj nie tylko za zwolennikami, 
lecz i wyznawcami programów partyj­

nych. Myślą oni z reguły wyłącznie 
dedukcyjnie. Brak im samokrytycyz­
mu. Więc wierzą święcie, że tylko w 
ich stronnictwie jest prawda i uczci­
wość i rzeczywisty patriotyzm. A wie­
rząc tak — w każdym inaczej od nich 
myślącym widzą nie tylko przeciwni­
ka partyjnego, lecz i wroga Polski czy 
ludzkości, którego należy wszelkimi 
sposobami, niszczyć.

Jestem głęboko przekonany, że 
dziś w Polsce pracuje więcej agentów 
hitlerowskich niż sowieckich. A mają 
oni bardzo łatwą robotę: w jednych 
środowiskach wołać o konieczności 
silnego „trzymania za pysk“ i nie po­
puszczania żadnej opozycji, w innych 
rzucać gromy na żydowsko-masoński 
demoliberalizm i nie dopuszczać do 
żadnych z nim paktów, w innych je­
szcze wydrwiwać Chrystusowe przy­
kazania miłości i gloryfikować dykto­
wane nienawiścią wyczyny bojówek.

Jest to jednym z najważniejszych

obowiązków starszego pokolenia, 
szczególniej starszych przewódców i 
działaczy stronnictw wyjaśniać mło­
dzieży, jak łatwo, dając upust swym 
partyjnym niechęciom, może się ona 
stać narzędziem obcych, wrogich 
Polsce prowakacyj.

Żeby jednak poniechanie walk we­
wnętrznych w społeczeństwie tu na­
szym było szczere — trzeba by wszyst­
kie współzawodniczące dotychczas u 
nas stronnictwa uznały przynajmniej 
na czas obecny wzajemnie swą równo- 
rzędność. Póki i ten i tamten, a choć­
by tylko jeden, wołać będzie: „wszy­
scy razem, ale za mna“ — trwać będą 
nadal wszystkie dzielące nas zawiści 
i podejrzenia.

Gdzie jest za wiele chęci przewodze­
nia — tam nie będzie nigdy prawdzi­
wej solidarności.

A najwyższym nakazem przeżywa­
nej dziś przez nas chwili dziejowej 
jest solidarność narodowa.

PR O F. D R K U R Y ŁO W IC Z JE R Z Y

Kw estia językow a
Zjawiskiem charakterystycznym dla 

współczesnych prądów nacjonalistycz­
nych jest wysunięcie, przy określaniu 
narodowości, kryterium językowego 
na plan pierwszy. Wprawdzie inne 
czynniki, wchodzące tutaj w rachubę, 
jak wspólność wyznania, wspólne in­
teresy ekonomiczne i przede wszyst­
kim odzwierciedlająca się w tych i in­
nych rysach kultury duchowej i mate­
rialnej wspólna przeszłość polityczna 
nigdy kwestionowane nie były. Nie­
mniej przeto, jeśli porównamy reali­
zację hasła samostanowienia naro­
dów, głoszonego przez Wilsona, z pro­
gramami popieranymi dziś jawnie lub 
skrycie przez Rzeszę Niemiecką, zain­
teresowaną w systematycznym rozbi­
janiu państw ościennych (Polska, Cze­
chosłowacja, Belgia, Szwajcaria), do­
strzegamy wyraźną różnicę. Tylko 
moment językowy i żaden inny mógł 
oankcjonować wmieszanie się Niemiec 
do wewnętrznej polityki Austrii i jej 
Ostateczną aneksję do Rzeszy. Nawet 
moment wspólnej przeszłości nie mógł 
tu być dyskontowany, jako że repre­
zentował główhie czterowiekowy an­
tagonizm między monarchią Habsbur­
gów a państwami protestanckimi Rze­
szy, specjalnie Prusami. Nic też dziw­
nego, że takie postawienie sprawy mu­
siało poważnie zaniepokoić sąsiadują­
cą z Rzeszą Szwajcarską czy Holandię. 
Narzecza alemańskie Szwajcarii two­

rzą z narzeczami Szwabii, Badenii, 
Wirtembergii, Alzacji względną całość 
dialektyczną, różniącą się od wschod­
niej, bawarskiej, w skład której wcho­
dzą też dialekty austriackich krajów 
alpejskich, i od frankońskiej, rozcią­
gającej się bardziej na północ. Ale je­
śli Rzesza aroguje sobie prawo moral­
ne anektowania terytoriów mówią­
cych po niemiecku, to los Holandii 
może być przesądzony przez opinię 
lub widzimisię uczonego rozstrzygają­
cego przy biurku, czy język holender- 
należy uważać za odrębny, różny od 
niemieckiego, czy też za narzecze dol- 
nofrankońskie, reprezentowane także 
na terytorium dzisiejszych Niemiec. 
Taki punkt widzenia, konsekwentnie 
przeprowadzony, pociągnąć by musiał 
za sobą wywrócenie do góry nogami 
całego obecnego układu politycznego 
w Europie. Austria i Galicja (hiszpań­
ska) mogłyby się domagać połączenia 
z Portugalia, Katalonia z Prowansją, 
Bretania z Walią, Flamandia z Holan­
dią, Korsyką i retoromańska część 
Szwajcarii z Włochami ild.

Ale w istocie swej takie bezwzględ­
ne zastosowanie kryterium językowe­
go nie miałoby żadnego uzasadnienia.

Gdy chodzi o ustalenie różnicy 
między narzeczem a (odrębnym) języ­
kiem, nie można się obejść bez 
uwzględnienia czynników społecz­
nych. Łatwo mówić o dwu odrębnych

językach, gdy chodzi np. o niemiecki 
i polski. Trudniej jest zdecydować się 
odrazu na właściwy termin, gdy mo­
wa np. o wysoko- i dolnoniemieckim. 
Co prawda oznaczamy tu samą nazwę, 
że chodzi jak gdyby o dwie odmianki 
jednego i tego samego języka, ale nie 
przesądza to samego stanu rzeczy. 
Otóż obiektywnie stwierdzić można, 
że różnica miedzy wysoko- a dolno­
niemieckim nie jest bynajmniej mniej­
sza,aniżeli różnica między wielkoru- 
skim (rosyjskim) a małoruskim (ukra­
ińskim, ruskim). Dla Monachijczyka 
lektura takiego np. Fritza Reutera by­
łaby równie żmudną jak lektura 
Szewczenki dla Moskwiczanina. Jeden 
i drugi rozumiałby mniej więcej, o co 
chodzi, jeden i drugi natrafiałby od 
czasu do czasu na niezrozumiałe wy­
razy lub zwroty.' Nikomu by jednak 
nie przyszło na myśl kwestionować 
jedności językowej Monachium i Ham­
burga, podczas gdy jedność językowa 
ruska (wschodniosłowiańska) jest 
przez niektórych badaczy kwestiono­
wana. Co prawda definitywne roz­
strzygnięcie tej ostatniej kwestii w tym 
czy innym sensie nie miałoby więk­
szego praktycznego znaczenia.

Językoznawstwo XX wieku podkre­
śliło rolę czynników społecznych de­
cydujących o odrębności czy braku 
odrębności badanego języka. Podkre­
śliło ono znaczenie woli i postawy
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uczuciowej (uświadomienia) osobni­
ka mówiącego. Jeśli dwa narzecza czy 
języki są na tyle bliskie sobie, że mó­
wiący nimi osobnicy mogą się poro­
zumieć, to kryterium odrębności języ­
kowej można doszukiwać się tylko w 
samych osobnikach. Innymi słowy 
Niemiec z Hamburga nie chce, aby je­
go cechy dialektyczne były wykładni­
kiem odrębności językowej, lecz nada­
je on im funkcje takie, że jak gdyby 
podporządkowuje on tym samym 
swoją gwarę regionalną językowi 
ogólnemu, literackiemu. A więc służyć 
mu będzie gwara w życiu domowym, 
w rozmowie z dobrymi znajomymi, w 
atmosferze kawiarni, kabaretu itd. 
Z chwilą jednak, gdy apelują do niego, 
nie jako do Hamburczyka, lecz jako do 
obywatela niemieckiego w ogóle, bez 
względu na regionalność, język ogól- 
no-niemiecki (literacki, sceniczny), 
warstw wykształconych pojawia się 
automatycznie: w urzędzie, w szkole, 
w kazaniu, we wojsku, na scenie itd. 
Teoretycznie możnaby sobie wyobra­
zić, że zniechęcony do Rzeszy poli­
tycznie lub ekonomicznie Hamburg 
zacząłby podkreślać cechy swoiste 
swego narzecza, nadając im funkcje 
nową: odrębności językowej.

Tak właśnie ma się sprawa z języ­
kiem oznaczanym mianem ukraiński 
i (mało)ruski. Nie mają racji ci, któ­
rzy, jak Ukraińcy, domagają się usu­
nięcia z obiegu nazwy „(mało) ruski". 
Ale nie mają jej i ci, którzy żądają za­
rzucenia terminu „ukraiński". Jedni 
i drudzy popełniają błąd w rozumo­
waniu, opierając się z jeddnej strony 
na obiektywnej identyczności ukraiń­
skiego i ruskiego, z drugiej zaś strony 
wprowadzając do kalkulacji jeden 
tylko czynnik psychologiczny. Albo­
wiem mówi po „(mało)rusku" czło­
wiek, który język swój uważa za re­
gionalną czy dialektyczną formę ro­
syjskiego (wielkoruskiego); po ukra­
ińsku zaś ten, kto język swój uważa za 
odmianę kijowskiego czy połtawskie- 
go. Przy całej identyczności obiektyw­
nej chodzi o dwie rzeczy różne. Mimo 
całego obiektywnego podobieństwa 
narzecza asturyjskiego z językiem 
portugalskim i poważnych różnic mię­
dzy tym narzeczem a językiem hi­
szpańskim (kastylijskim) postawa 
Asturyjczyków decyduje: uważają oni 
swe narzecze jako formę regionalną 
języka hiszpańskiego, odnoszą swój 
język do „standardu" hiszpańskiego, 
a nie portugalskiego.

Obok Ukraińców i Starosinów ma­
my na terenie Małopolski Wschodnie', 
Polaków rzymsko-katolickich i grec- 
ko-katolickich, mających poczucie na­
rodowa polskie, czy to na podstawie

tradycji historycznej jako szlachta za­
grodowa, czy też w oparciu o remini­
scencje kolonizacyjne świeżej daty. 
Są oni dwujęzyczni, a świadomość na­
rodowa uwydatnia się we fakcie, że 
język ruski uważany jest za specjal­
ność regionalną tej części Rzeczypo­
spolitej, którą zamieszkują : można 
wprawdzie użyć u siebie w domu czy 
we wsi języka polskiego lub ruskiego, 
i nawet raczej tego drugiego, ale ma 
się przy tym świadomość, że poza cia­
snymi granicami gminy lub powiatu 
obowiązuje język polski, że reprezen­
tuje on jakby wyższą i szerszą platfor­
mę obcowania ze współobywatelami. 
Uzasadnienie odrębności Polaków 
greko-katolików jest więc identyczne 
z uzasadnieniem odrębności ukraiń­
skiej czy staroruskiej: rozstrzygają 
czynniki subiektywne.

Poza Ukraińcami, Starorusinami 
i Polakami należy się liczyć jeszcze 
z czwartą grupą używającą języka ru­
skiego. Chodzi o ludzi nieuśwuadomio- 
nych narodowo, mających ciasną tra­
dycję lokalną, których by można okre- 
śleć używanym na Polesiu terminem 
„tutejszych". Do „tutejszych" można­
by zaliczyć znaczną część Hucułów, 
Bojkow, Łemków, dalej mieszkańców 
pewnych okolic nizinnych, z tych lub 
innych względów, mało dostępnych 
agitacji politycznej.

Z takiego ujęcia kwestii języka ru­
skiego we Wschodniej Małopolsce wy­
ciągać należy pewne praktyczne wnio­
ski co do działania w terenie. Przede 
wszystkim chybione zupełnie byłoby 
stosowanie środków presji zewnętrz­
nej w postaci zakazów językowych itp. 
Pomijam to, że środki takie obrzydziły 
nam stosowane na nas samych prak­
tyki niemieckie i rosyjskie, i także to, 
że skłonni jesteśmy raczej do liberal­
nego traktowania mniejszości słowiań­
skich na terenie Rzeczypospolitej. Ale 
nawet na dłuższą mele środki takie 
z reguły nie prowadzą do celu, lecz 
raczej podnoszą prestiż języka tępio­
nego, nadając mu charakter jak gdyby 
równouprawnionego przeciwnika ję­
zyka państwowego. Niewątpliwie wiel­
kie sukcesy osiągnęła niemczyzna, za­
nim zaczęła stosować środki gwałtu 
od czasów Bismarka ale tylko przez 
ekspansję polityczną i kulturalną. Cof­
nięcie się polszczyzny we wrocław­
skim w ciągu XIX w., wymarcie po- 
łabskiego nad Łabą w XVIII w., sło­
wiańskiego w Marchii w XVII w., kur­
czenie się zasięgu łużyckiego we 
współczesnej Rzeszy — to tylko ze- 
wnętrzne konsekwencje faktu, że mie­
szkańcy odnośnych okolic poczuli się 
w pewnym momencie grupą regional­
ną Rzeszy Niemieckiej. Język ojczysty
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spadł do poziomu zwyczaju lokalnego 
lub też mody, która, jak każda moda, 
może mieć nawet okresy pewnego re­
nesansu, ale też, jak każda moda, mo­
że być zdmuchnięta wiatrami idącymi 
z wielkich ośrodków kulturalno-poli- 
tycznych.

Zanik języka jest z regały konsek- 
wecją takiej właśnie postawy psy­
chicznej, a nie  wynikiem prześlado­
wań.

Taktyka, którą należy stosować do 
poszczególnych grup ruskojęzykowych 
trzech wschodnio-południowych wo­
jewództw, byłaby następująca:

1) Popieranie elementu starom- 
skiego, odśrodkowego pod wzglą­
dem językowym, ale nie politycz­
nym, przeciw elementowi ukrain 
skiemu, odśrodkowemu pod wzglę­
dem językowym i politycznym. Po­
parcie powinno być ekonomiczne 
(subwencje, kredyty) i polityczne 
(wybory, samorząd itd.). Dezapro- 
bować ten punkt widzenia mogą 
tylko ludzie, u których nienawiść 
do Rosji bierze górę nad dbałością 
o konsolidację Państwa.

2) Obudzenie poczucia regional- 
ności u „ t u t e j s z y c h ". Głównym 
środkiem do tego jest obok oświaty 
podniesienie życia ekonomicznego.

3) U Polaków, mówiących po 
rusku, podtrzymywanie poczucia 
narodowego przez organizację, o- 
światę, rozbudowę placówek, wpro­
wadzenie języka polskiego dla pa- 
rafij żądających go w cerkwi.

Nie należy sobie jednak wyobrażać, 
aby chociażby na przestrzeni dłuższe­
go okresu czasu stosowanie tej takty­
ki wywołało poważne przesunięcia w 
układzie językowym polsko-ruskim. 
Nie sądzę też, by w ciągu ostatnich 
wieków takie przesunięcia następowa­
ły, by obiektywnie np. za Zygmunta 
Augusta trzy województwa były bar­
dziej polskie niż dzisiaj. Raczej od- 
wrrotnie, chociaż różnice są zapewne 
nikłe. Jeszcze raz podkreślam, że cho­
dzi tutaj przede wszystkim o postawę 
psychiczną mówiących, którzy w XVI 
wieku byli albo „tutejszymi" albo 
„gente Rutheni", tj. czuli się Polaka­
mi regionalnymi. Zastosowanie staty­
styki obiektywnej przez historyka by­
łoby w takim wypadku błędem meto­
dycznym, wynikającym z materiali- 
stycznego nastawienia XIX w. Poczu­
cie regionalis tyczne wytworzyło się 
na Rusi Czerwonej naskutek przejścia 
w łączności z resztą Rzeczypospolitej 
szeregu doniosłych zmian historycz­
nych czy to natury wewnętrznopoli- 
tycznej, czy też klęsk lub zwycięstw 
zewmętrzno - politycznych. Podobnie 
wstrząs rewolucji bolszewickiej mógł
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tylko przyczynić się do dalszego sce- 
mentowania naddnieprzańskiej Ukrai­
ny z Rosją, ponieważ i tu i tam byli 
i biali i czerwoni, i ewentualne obale­
nie reżimu czerwonego w całej Rosji 
w tymże samym kierunku podziała. 
Możliwe, że i polska próba ingerencji 
w r. 1920, gdyby nie była przelotną, 
miałaby podobne następstwa.

Na zakończenie pragnę podać na 
przykładzie czterech ostatnich genera- 

’ cji mojej własnej rodziny, jaką rolę 
odgrywały praktykowane, w niej obok 
siebie języki, polski i ruski. Najciekaw­
szym jest zjawisko, że przedostatnia 
generacja, której dzieciństwo upłynę-

W IL K  STA N ISŁA W

ło mniej więcej między 1860 a 1880, 
nie zdaje sobie dzisiaj sprawy, w jakiej 
mierze i w jakich okolicznościach uży­
wała każdego z obu języków. Wydaje 
się, jak gdyby istniała wtedy niesłycha­
na łatwość przechodzenia z jednego do 
drugiego. Taka łatwość istnieje wtedy, 
gdy oba języki są funkcjonalne zróżni­
cowane, tak jak gwara i język warstw 
wykształconych w Niemczech. Listy 
jednakże były wówczas pisane, po pol­
sku, tu i ówdzie wtrącano zwroty ru­
skie, np. dowcipy lub reminiscencje re­
gionalne. W ogóle język polski był 
używany w atmosferze uroczystej lub 
pro foro publico, np. na nagrobkch

Ruch, wychowujący siczowców winien być zlikwidowany
I.

Na Rusi Zakarpackiej żył sobie 
spokojnie paroch Wołoszyn, gorący 
patriota ruski (staroruski). Był lojal­
nym w stosunku do Węgrów. Również 
nie gardził koncesjami Czechów, póź­
niejszych chwilowych panów Rusi Za­
karpackiej. Ks. Wołoszyn napisał 
gramatykę języka ruskiego i palnął so­
bie parę artykułów przeciw separaty­
stom ukraińskim.

Na swe własne nieszczęście naiwny 
gr.-kat. ks. Wołoszyn przed kilku laty 
wyskoczył z ruchu ruskiego i stał się 
Ukraińcem, gdzie z miejsca został 
przywódcą. W jesieni ub. r. został pre­
mierem autonomicznego rządu Rusi 
Zakarpackiej. Prywatny, bankrutujący 
uniwersytet ukraiński nadał mu dok­
torat. Prasa separatystów ukraińskich 
z miejsca przechrzciła ks. Wołoszyna 
na doktora, monsigniora, prezydenta 
itd. Każde słowo durnego popa druko­
wano największymi trzcionkami. Foto­
grafowano go przy każdej okazji, naj­
częściej w otoczeniu siczowców.

Ks. Wołoszyn nie chciał odegrać 
roli ks. Kordeckiego i przy pierwszej 
okazji zawieruchy nie chciał bronić 
swego „państwa, fikcyjnej Ukrainy 
Zakarpackiej", ale napisał do przyja­
ciela na Węgrzech, że pragnie poddać 
się władzy "węgierskiej. Z tej oferty nie 
skórzystano i ks. Wołoszyn uciekł do 
Rumunii. Jak mówią u Ukraińców co­
raz głośniej — przed tym podpisał trzy 
wyroki śmierci. Wyroki śmierci pod­
pisane przez księdza gr.-kat. dowodzą 
upadku moralnego księdza, który się 
rozpolitykował i zukrainizował.

W każdym razie ks. Wołoszyn od­
powiada za wyczyny Siczy. Powołana 
przez niego Sicz ta urządziła w kraju

małym i biednym kilka obozów kon­
centracyjnych, w których maltretowa­
no miejscową ludność a nawet księży 
gr.-kat. Sicz organizowała wybory do 
Sejmu karpatoruskiego. Wybory tak 
strasznych represyj, że prześcignęły 
one systemy już nie tylko rumuńskie, 
ale nawet sowieckie. W dniach zajmo­
wania Pragi przez Niemców — karpa- 
toruska Sicz mordowała dzieci i żony 
urzędników Czechów, tych Czechów, 
którzy siczowców uzbroili. Od tych 
mordów zaczęły się jawne rządy Si­
czy. Mordowano, palono, niszczono 
i „walczono" z błogosławieństwiem pa­
rocha Wołoszyna i z aplauzem całej 
prasy ukraińskiej. Cała prasa polska 
niestety dała się w błąd wprowadzić 
i rozpisała się o bojach siczowców. 
Raz jeczcze oddaliśmy separatystom 
ukraińskim usługę, współpracując przy 
tworzeniu legendy o „bojach Siczy".

Jakżeż inaczej i rozsądniej postą­
pili Niemcy. Czerwony Krzyż we 
Wiedniu odmówił pomocy rannym 
śiczowcom i tym samym zaświad­
czył, że tę Sicz parocha Wołoszyna na­
leży uważać za bandę awanturników, 
działających bez żadnej myśli poli­
tycznej.

Fuhrer siczowców b. nauczyciel 
Rewaj „minister Ukrainy Zakarpac­
kiej" i osobisty przyjaciel Wołoszyna, 
nie został przyjęty nie tylko przez Hit­
lera, ale nawet nie chcieli z nimi rozma­
wiać zwyczajni urzędnicy niemieccy. 
W Niemczech przez kilka dni Rewa­
jowi nie pozwolono opuszczać miejsca 
pobytu.

Ks. Wołoszyn, Rewaj i siczowcy 
zrazili sobie Niemców, którzy z miej­
sca zorientowali się, że b. socjalista 
Rewaj wysługiwał się komunistami,

(nota bene rodziny księdza unickie­
go). Jeden cały wiek rządów austriac­
kich nie zdążył zatrzeć poczucia regio­
nalizmu polskiego. To była atmosfera, 
która tłumaczy nam polski patriotyzm 
kleryków i księży unickich. Dwuję- 
zyczność tej warstwy skończyła się do­
piero w wyniku zainicjowanego przez 
Austrię ruchu ukraińskiego.. U ludno­
ści polskiej na wsi zachowuje się ona 
do dzisiaj, jednak z dość znacznym, na 
skutek niskiego stopnia oświaty i u- 
świadomienia narodowego, upośledze­
niem języka polskiego.

których masowo przygarnął do Siczy. 
Te wy rzutki ukrainizmu karpatoru­
skiego i -Małopolski Wschodniej przy­
jęły na siebie obowiązki katów swego 
narodu i pod szyldem ukraińskim 
przez kilka miesięcy maltretowali swo­
ich rodaków a pod koniec mordowali 
Czechów, madiarofilów itd.

Co więcej, Niemcy przekonali się 
raz jeszcze jak marne wartości przed­
stawia separatyzm ukraiński. Ruś Za- 
karpacka nie chciała zostać ukraińską, 
podobnie jak Ruś kijowska nie uzna­
wała różnych Konowalców, analogicz­
nie jak w r. 1918-19 masy rusko-ukra- 
ińskie Małopolski Wschodniej nie 
chciały walczyć pod szyldem ukraiń­
skim. Separatyzm ukraiński ideologicz­
nie odpowiada potrzebom mas Mał. 
Wschód., Kijowszczyzny i Rusi Zakar­
packiej. Separatyzm ukraiński i róż­
nych Wołoszynów, Rewajów i Mu- 
drych nie może narzucić masom swej 
woli. W latach 1914—1939 żaden ruch 
mniejszościowy nie miał tak tragicz­
nych doświadczeń jak ukraiński.

Prawda ta raz jeszcze odsłoniła się 
w Mał. Wschód, w ostatnich wybo­
rach radnych gminnych. Mimo naka­
zów ukraińskich central lwowskich, 
separatyści ukraińscy w 60°/o nie zgła­
szali własnych list kandydackich tylko 
samorzutnie przystępowali do kom­
promisu wyborczego. W tych wybo­
rach ukrainizm Mał. Wschód, przężył 
tę samą klęskę co na Rusi Zakarpac­
kiej. Masy odwróciły się od swych 
przywódców lwowskich i wbrew dy­
rektywom poszły na kompromis z 
każdym szyldem byle tylko nie był on 
ukraińskim, co w konsekwencji przy­
niosło Starorusinom wzrost mandatów 
radzieckich prawie o 30%.
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H.
Czy po bestialskich wyczynach Si­

czy Karpatoruskiej i po doświadcze­
niach ostatnich wyborów' gminnych 
w Mał. Wschód, będziemy tak logicz­
nymi jak Niemcy. Czy nareszcie zre­
zygnujemy ze stawki ha separatyzm 
Ukraiński. Kto u nas zastanowi się, 
gdzie się wychow'ały bandy siczow­
ców'. Czy wyciągniemy wnioski z tych 
faktów: że siczowcy i ruch siczow­
ców to nadbudówka ideologiczna 
różnych Łuhów, Proświt itd., że z tych 
legalnych w Polsce organizacyj rekru­
towali się członkowie Siczy karpatoru­
skiej, że tych siczowców wychowało 
przede wszystkim U. N. D. O., stale wy­
suwające najrozmaitsze i coraz bar­
dziej bezczelne pretensje.

Pretensjami separatystów ukraiń­
skich, różnych Rewajów zraził się Ber­
lin. Pretensjami Mudrego nie zraża się 
Warszawa. Nikt i nic nie jest wstanie 
nauczyć tych maniackich sympatyków 
Mudrego i U.. N. D. O. W „Gazecie 
Polskiej" z dnia 17 marca 1939 czy­
tamy:

„Polska opinia publiczna ziem po­
łudniowo - wschodnich ze zrozumia­
łym zainteresowaniem śledziła prze­
bieg parlamentarnej dyskusji w spra­
wie . mniejszości rusko - ukraińskiej. 
Dotychczas bowiem echa, jakie w tej 
materii docierały z ul Wiejskiej do 
Lwowa, nie zawsze budziły tu uznanie 
dla szerokości, dojrzałości i należyte­
go poziomu w traktowaniu tego zagad­
nienia przez parlament. Afektowna 
frazeologia, recytująca przy lada oka­
zji „Rotę" Konopnickiej i w swoim 
mniemania załatwiająca problem, mo­
gła przecież zadowolić tylko bardzo 
prymitywne wymagania łzawych hur- 
rapatriotów. A, niestety, taka ckliwa 
i łatwa frazeologia była dotychczas — 
powiedzmy to sobie szczerze — pra­
wie że typową, w dwudziestoletnich 
dziejach parlamentaryzmu polskiego 
na płaszczyźnie spraw ukraińskich. 
Politycznie postawa taka nie przynosi­
ła żadnych rzeczowych i trwałych ko­
rzyści Państwu, uczuciowo zaś pogrą­
żała bezkrytyczną część społeczeń­
stwa w drzemce wygodnej ułudy, że 
oto gromkim słowem kwestia zosta­
ła. wyczerpana i przestała istnieć".

„Odpowiedzialna politycznie i zda­
jąca sobie sprawę z państwowego zna­
czenia spraw rusko-ukraińskich opi­
nia polska ( !?) ziem połudn.-wschod- 
nich oczekuje od parlamentu innej za­
sadniczej postawy. Pragnie naprzód, 
aby parlament merytorycznie i w spo­
sób rzeczowo przekonywujący określił 
stosunek narodu polskiego do poli­
tycznej parlametarnej reprezentacji 
Unda".

„Oświadczenia polskie, jakie ostat­
nio padły z trybuny parlamentarnej, 
zdają się świadczyć o korzystnym 
i oczekiwanym od dawna zwrocie par­
lamentu w określeniu stosuku do po­
litycznej ideologii Unda".

„Spośród szeregu ciekawych, ma­
my tu na myśli przede wszystkim ar­
gumenty, zawarte w mowie senatora 
Lechnickiego, wygłoszonej podczas 
debaty generalnej Senatu".

Z tymi uwagami „Gazety Polskiej" 
polemizować nie możemy. Kto obawia 
się recytacji „Roty" Konopnickiej, ten 
nigdy nie zrozumie, że z UND-em nie 
można pertraktować. Separatyzmowi 
ukraińskiemu musi się narzucić wolę 
polską, albo go trzeba likwidować, 
lertium non datur. Tak postąpił Ber­
lin, tak i my Polacy musimy robić. 
Każda rozmowa, każdy pokłon w stro­
nę separatyzmu ukraińskiego i UNDO 
— to tylko wychoW3'wanie Siczy i si­
czowców. Bandyckie wystąpienia Si­
czy na Rusi Zakarpackiej winny ca-

BRO DZICZ JA N

Wojna bez huku armat
Jeśli dzisiaj jesteśmy świadkami 

olbrzymich zdobyczy niemieckich, to 
byłoby nietrafnym określenie, że osią­
gnięte one zostały bez wojny. Bez woj­
ny regularnej, otwartej — tale, ale bez 
wojny w ogóle — nie. Nawet powiedze­
nie o wojnie bezkrwawej nie oddawa­
łoby ściśle istoty rzeczy. Bo czyż w spo 
sób bezkrawawy została zajęta Au­
stria? Czyż na przestrzeni pięciu lal, do 
momentu ostatecznego załamania i 
wchłonięcia Austrii przez Rzeszę nie­
miecką, nie obserwawaliśmy tam nie­
przerwanego pasma krwawych zama- 
liów, podstępnych morderstw, zbrod­

niczych wichrzeń i okrutnych zasa­
dzek. Czyż osławione Gestapo nie dzia­
łało Lam wcześniej, zanim wkroczyły 
wojska niemieckie. A działalność Ge­
stapo już po zajęciu, Austrii? Te tajem­
nicze samobójstwa, te morderstwa nie­
znanych sprawców po domach, te ma­
jowe już egzekucje w lokalach, lo­
chach, norach i obozach Gestapo. A 
wreszcie piekło obozów koncentracyj­
nych. Czyż to wszystko nie zaslugiwa-
O na nazwę wojny? Wojny zapewne 
nnej od tej, którą normalnie wojną 
nazywamy, ale wojny w znaczeniu 
walki bez wytchnienia i pardonu, a ja­
kiejś nawel nadwojny w sensie okru­
cieństwa, bezlitosnego pastwienia się
i zwierzęcej ohydy.

łą Polskę przekonać, że jedynie ro­
zumnym programem w sprawie sepa­
ratyzmu ukraińskiego jest likwidacja 
tego wszystkiego, co w konsekwencji 
wychowuje komunizm i bandytyzm 
ruchów ks. Wołoszynów i Rewajów.

Separatyzm ukraiński w Polsce bę­
dzie tak długo wychowywał „siczow­
ców", jak długo znachodzić się będą 
naprawiacze Lechniccy i Katelbacho- 
wie, którzy nawet teraz będą pragnęli 
dyskutować z UND-em, i którym w 
Małop. Wschód, śpiew „Roty" będzie 
się nie podobał.

Miejscowe polskie społeczeństwo 
nie będzie się zrażało inwektywami 
„Gazety Polskiej" tylko konsekwent­
nie będzie dążyć do likwidacji wszyst­
kiego, co u separatystów ukraińskich 
wychowuje bandytyzm i komunizm 
„Siczy".

Szlachtę zagrodową i Polaków 
gr.-kat. uczyć będziemy śpiewu „Roty" 
Konopnickiej i tą polityką zwycię­
żymy.

A w jakiż sposób dokonane zostało 
rozbicie i zabór Czechosłowacji. Czy 
kilkuletnia działalność obozu Henleina 
nie była nieprzerwanym atakiem na 
państwo czechosłowackie? Przecież u- 
stawiczne wywoływanie krwawych za­
mieszek — to było dzieło henleinow- 
ców, ustawiczna zaś groźba, że stłu­
mienie tych zamieszek wywoła zbroj­
ną interwencję wojsk Rzeszy niemiec­
kiej — to był szantaż ich opiekunów 
zewnętrznych. Wojna więc wedle 
wszelkich zasad strategii wojennej. 
Atak całkiem regularny, zbrojny przy 
równoczesnym paraliżowaniu ośrodka 
odporu. Źe opór paraliżowano nie za 
pomocą artylerii, czy samolotów, lecz 
za pomocą szantażu — niczego nie 
zmienia w gruncie rzeczy. W czasie re­
gularnej wojny dyspozycje odporu pa­
raliżuje się za pomocą różnych pod­
stępów, przede wszystkim przez ma­
skowanie ruchów oraz przez okazy­
wanie groźby jeszcze większej siły, aby 
przeciwnik nią przerażony osłabił swą 
reakcję na atak realny, w tej chwili 
się dokonujący.

Dalsze podobieństwa są jeszcze 
większe. Dywersja w obozie przeciwni­
ka należy do podstawowych instru­
mentów w powodzeniu wojny. Dywer­
sją zaś posługiwano się ze strony nie­
mieckiej zarówno na terenie Austrii,
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jak i na terenie Czechosłowacji w nad­
miarze.

Nie będziemy tu posunięć dywer­
syjnych użytych w Austrii i Czechosło­
wacji bardziej szczegółowo opisywać. 
Arsenał dywersyjny III-ciej Rzeszy 
jest bardzo obszerny. Zawiera on dwa 
rodzaje broni: broń niejako umiarko­
waną, mogącą służyć w każdym kraju, 
oraz broń specjalną, już tylko do uży­
cia w danym poszczególnym kraju 
skuteczną. Co do broni specjalnej, 
użytej w Austrii i Czechosłowacji, 
to ze względu na jej specyficzny 
charakter, nie zastosowalny gdziein­
dziej, nie ma potrzeby zatrzymywać 
się na jej opisie i działaniu. O ile zaś 
chodzi o uniwersalne metody dywersji 
hitlerowskiej, to system ich działania 
lepiej rozważyć na przykładzie dla nas 
bliższym, tj. na przykładzie naszym. 
Bo, nikt o tym nie wątpi, że dywersja 
niemiecka w Polsce działa.

Jakież to są tedy metody general­
ne dywersji niemieckiej? Oto one:

1) Sianie nienawiści. Cały syste- 
mat filozofji narodowo-socjalistycznej 
oparty jest na nienawiści. Nienawiścią 
do innych światopoglądów i kierun­
ków wprost narodowy socjalizm, nie­
nawiścią do innych ras skuty został na- 
ród niemiecki.

Metoda nienawiści ma służyć naro- 
dowo-socjalistycznej Rzeszy również 
na zewnątrz, oczywiście nie w postaci 
spoidła, lecz jako czynnik nastroju. 
Przede wszystkim pogłębianie niena­
wiści między stronnictwami politycz­
nymi. Nie jest już dzisiaj tajemnicą, że 
dywersja niemiecka umiała trafić do 
jednego ze stronnictw czeskich, zakła­
dając w nim „jaczejkę" defetyzmu, 
której działanie zaważyło w najbar­
dziej przełomowym momencie. A na 
naszym gruncie w czyim interesie le­
ży niezgoda stronnictw polskich i po­
głębianie ich wzajemnej ku sobie nie­
nawiści?

Mieliśmy niedawno we Lwowie na­
pad na zebranie młodzieży ludowej, 
zgromadzonej w murach uniwersytetu, 
celem wysłuchania historycznego od­
czytu dra Szczotki o „Ślubach Jana Ka- 
ziemierza". Ze względu na okoliczno­
ści, cel, bardziej potwornego nie mo­
żna sobie przedstawić. O napad ten zo­
stali posądzeni narodowcy i istotnie 
napadnięci rozpoznali wśród napada­
jących kilku członków Młodzieży 
Wszechpolskiej. Równocześnie jednak 
przewódcy Stronnictwa Narodowego z 
sędziwym jego prezesem we Lwowie 
prof. Głąbińskim w sposób stanowczy 
odżegnali się od tego napadu, twier­
dząc, że ma się tu do czynienia z nie­
odpowiedzialnymi elementami i pro­
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wokacją. Wobec absurdalności napa­
du nie ma powodu nie wierzyć wyjaś­
nieniom przywódców Stronnictwa Na­
rodowego. Ale w takim razie kto na­
pad prowokował i inscenizował, kto 
potrafił dotrzeć do pewnych elemen­
tów Młodzieży Wszechpolskiej? Czyż 
nie narzuca się tu wprost myśl o działa­
niu dywersji hitlerowskiej? A narzuca 
się taka myśl dlatego, bo tylko dywer­
sja z tej strony racjonalna odpowied­
nim tematem argumentów, ona to 
umie podsycać nienawiść do innych 
stronnictw oraz grać na ślepym egoiz­
mie grupowym: „tylko wy, a nikt 
inny“.

2) Zamęt haseł. Szerzenie zamętu 
pojęć — to wstępny po mistrzowsku 
przez dywersje hitlerowską używany 
chwyt celem wprowadzenia rozstroju 
i rozbrojenia moralnego wśród naro­
dów upatrzonych na ofiary. Oto kilka 
takich chwytów: Gdy Stany Zjedno­
czone uchwalają większe wydaki na 
zbrojenia, dywersant hitlerowski bez 
zająknienia woła: „Żydzi chcą woj­
ny". Nie wojny więc chcą Niemcy, 
które dokonują zaborów, lecz wojny 
chce ten, kto agresji niemieckiej ma 
zamiar się przeciwstawić. Albo hasło: 
„tylko na własnych siłach należy się 
opierać".

Oczywiście na własnych siłach na­
leży się opierać i do poczucia mocy 
własnego narodu trzeba się odwoły­
wać. Ci więc, którzy w zamiarze 
zwiększenia moralnych i material­
nych sił obronnych kraju — głoszą ha­
sła oparcia się przede wszystkim o wła- 
ne siły — postępują zupełnie słusznie. 

Ale dywersantowi chodzi o co innego 
On by pragnął, aby naród upatrzony 
na ofiarę był całkiem odosobniony. On 
podkopuje zaufanie do sojuszników i 
przyjaciół takiego narodu. Na ten 
chwyt niebezpieczny niepodobna nie 
zwrócić bacznej uwagi, a tym, którzy 
podlegli już jego sugestii uprzytomnić, 
że same Niemcy odosobnieniem się 
bronią i że ich zdobycze nie byłyby 
możliwe gdyby nie istnienie paktu an- 
iykominternowskiego łączącego ich z 
Włochami i Japonią. Z paktem anty- 
kominternowskim wiąże się inny je­
szcze chwyt dywersji hitlerowskiej. 
Jest nim mianowicie zręcznie używany 
straszak komunizmu, przed którym 
rzekomo nie ma ratunku poza odda­
niem się w opiekę III Rzeszy. Obłuda 
tego chwytu występuje na jaw w całej 
pełni, jeśli się uprzytomni, że jak do­
tychczas apetyty niemieckie były za­
spakajane wcale nie kosztem komuni­
zmu, czy Rosji sowieckiej, lecz szły w 
całkiem innym kierunku.

3) Używanie elementu niemieckie­
go jako czynnika rozkładu i rozstroju.

Trzecim generalnym instrumentem 
dywersji IlI Rzeszy są mniejszości nie­
mieckie. Nie zawsze zresztą chodzi tu 
o mniejszości w ścisłym tego słowa 
znaczeniu. Trudno np. mówić o mniej­
szości polskiej w Turcji, jeśli tam kie­
dyś osiadła pewna ilosć emigrantów, 
trudno też mówić o mniejszości nie  
mieckiej np. w Małopolsce, jeśli osie­
dlonych zostało tu i tam trochę Niem­
ców. Ci Niemcy traktowani byli przez 
polską ludność bez jakiejkolwiek po­
dejrzliwości. Nie przeszkadzano im w 
zachowaniu swojej religii i swoich 
zwyczajów, ale sądzono, że Polskę 
uznają oni za swoją Ojczyznę i że po­
woli zleją się z polskim otoczeniem.'To 
jest zwyczajne prawo socjologiczne, 
I tak istotnie się działo, ale hitleryzm 
przerwał ten proces. Dziś cała niem­
czyzna jest stawiana na nogi pod ha­
słem swastyki. Agitatorzy jeżdżą nie­
ustannie od kolonii do kolonii i przy­
pominają Niemcom, że są „Herrenvol- 
kiem", który wszędzie, gdzie jest, choć­
by w najskromniejszej liczbie i choć­
by został przytulony jako gość, ma 
prawo do przywilejów i do siedzenia. 
Jakie są wymagania niemczyzny w 
Polsce, jaka jej buta — to wszystkim 
wiadomo. Jaka zaś jest rola dywersyj­
na — to na tym warto się zastanowić.

Omówione wyżej metody dywersji 
hitlerowskiej mają charakter general­
ny. Używa się ich w Polsce, jak używa­
ło się gdzieindziej.

Oprócz tych metod są metody swo­
iste, dostosowane do szczególnych sto­
sunków w danym kraju. Na naszym 
terenie instrumentem swoistym, spe­
cjalnym jest oddziaływanie na ludność 
ruską. Rzeczą notoryczną jest zaślepie­
nie Ukraińców na punkcie wiary w 
Niemcy. Doświadczenie z pobytu 
Niemców na Ukrainie nadniestrzań- 
skiej w r. 1918 niczego Ukraińców nie 
nauczyło, choć przecież Niemcy usunę­
li z miejsca władze ukraińskie, człon­
ków rządu ukraińskiego kompromito­
wali zainscenizowanym procesem i 
stworzyli rząd ukraiński pozorny z sze­
regów niemieckich marionetek złożo­
ny. Dziś Ukraińcy przeżywają okres 
rozczarowania do Niemiec, a temu roz­
czarowaniu daje wyraz cała prasa 
ukraińska. Ale dywersja niemiecka nie 
śpi. Bo instrument ukraiński w cha­
rakterze czynnika rozkładczego jest jej 
potrzebny. Są więc wśród ludności ru­
skiej szerzone wieści o jakimś piśmie 
Melnyka (komendanta OUW), wyjaś­
niającym, że opuszczenie przez Niemcy 
Ukraińców na Rusi Podkarpackiej by­
ło tylko posunięciem taktycznym, są 
też kolportowane i inne wiadomości. 
Wprost zaś przeciwne wieści o stano­
wisku III-ciej Rzeszy są rozpowszech-
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niane wśród ludności staroruskiej, a 
jeszcze inne w kołach polskich.

Gdzie zatem atak niemiecki. Bez hu­
ku armat prowadzona jest akcja roz­
kładu i rozstroju. Szerzona jest niena­
wiść i uzbrojona ręka nieraz bratnia 
do napadów i morderstw.

Jednak nie należy sądzić, że do­
tychczasowe zdobycze III Rzeszy mu-

Atmosfera i metody walki politycz- 
nej na uniwersytecie lwowskim, które 
z kolei wywołały przykre wypadki 
ostatnich tygodni, od dłuższego czasu 
wzbudzały niezadowolenie w pewnych 
kołach młodzieży, która bacząc z jed­
nej strony na względy naukowe na 
uczelni, z drugiej na predystynowane 
przez rolę Lwowa kierunki akcji spo­
łeczno - politycznej szukała nowych 
form pracy społecznej akademika.

Tendencja tych kół znalazła swe 
formy organizacyjne w Pol. Akad. 
Zjednoczeniu Pracy na Ziemi Czer­
wieńskiej i w oparciu o moralną i ma­
terialną opiekę patriotów ze starsze­
go społeczeństwa, którzy pamiętając
O szerszych horyzontach myśli naro­
dowej nie zapominają o imperaty­
wach praktycznych, jakie narzucają 
się w danej chwili w naszym regionie.

Wychowanie typu akademika-spo- 
łecznika, który swój stosunek do na­
rodu i Państwa rozumie przede 
wszystkim jako pracę dla najniższych 
warstw, a Polska dla niego istnieje nie 
tylko w Warszawie czy Lwowie, ale
1 w Bóbrce czy Buczatach i który 
przez kontakty osobiste z różnymi śro­
dowiskami modyfikuje swe poglądy 
na rzeczywistość polską — oto założe­
nia ideowo-wychowawcze naszej orga­
nizacji.

Formą wyjściową naszych prac 
były praktyki wakacyjne, obejmujące 
swym obszarem trzy województwa.

W pracy jednak podczas roku aka­
demickiego dla organicznego i bar­
dziej konsekwentnego opracowania 
szeregu miejscowości musieliśmy się 
ograniczyć do 5-ciu później 6-ciu po­
wiatów podlwowskich. Tym nie mniej 
nie zrezygnowaliśmy z rozbudowy te­
rytorialnej naszych prac i w miarę 
rozwoju obejmujemy i inne powiaty, 
ale raczej już nie przez bezpośrednie 
skierowywanie prelegentów do odle­
głych okolic, ale przez organizowanie 
już na miejscu podległych nam sekcyj 
akademików zamieszkałych na pro-

siały przyjść jak fatum, i że pod meto­
dami dywersji i rozstroju nie ma sku­
tecznej obrony. Przeciwnie, właśnie 
celem tego artykułu jest uprzytomnić 
założenia, drogi kanały i luki, którymi 
idzie, płynie i sączy się dywersja hitle­
rowska, gdyż, gdy to wszystko będzie 
znane, skuteczność dywersji łatwo być 
może sparaliżowana.

wincji, którzy, znając swe okolice tym 
skuteczniej mogą rozwinąć akcję.

W tych sześciu powiatach odwie­
dziliśmy 89 miejscowości, wyjeżdża­
jąc co niedzieli w grupach 15 do 30 lu­
dzi. Stale zaś dojeżdżamy do następu­
jących miejscowości w pow. Lwów: 

Rzęsna Ruska, Głuchowice, Czyży­
ków, Siemianówka, Kozice, Glinna, 
Stawczany, Domażyr, Zapytów;

w powiecie Rudki: Łowczyce, Ka- 
terynice, Andrejanów, Klicko, Porze- 
cze, Zadwórne, Buczący;

w powiecie Gródek Jagielloński: 
Bartatów, Mszana, Putiatycze, Łozina, 
skuteczniej mogą rozwinąć akcję. 
Stawki, Obroszyn;

w powiecie Bobrka: Suchrów, Sad­
ki, Wodniki, Laszki Górne, Anielow- 
ka, Lanki Małe, Nowosielce, Podliski, 
Bryńce Zagórne;

w powiecie Jaworów: Czerczyk, 
Ludminów, Morańce, Ruda;

w powiecie Żółkiewskim: Przemi- 
wółki, Mierzwica, Soposzyn, Nowy- 
Staw, Lipiny, Zarżyszcze, Wola Wy­
socka, Smereków, Kłodno i Żółtańce.

Wśród tych miejscowości zależnie 
od szeregu okoliczności ale przede 
wszystkim liczebności ludności pol­
skiej stosujemy różne metody pracy.

W ośrodkach, gdzie jest niewielki 
odsetek, tam prowadzimy akcję re­
windykacyjną drogą pogadanek i ra­
czej osobistego kontaktu. W ośrod­
kach większych (15—30% staramy się 
uruchomić już istniejący aparat spo­
łeczny, czy to przez rekonstrukcję or­
ganów wykonawczych, czy wprowa­
dzenie w ruch zarządów — organiza- 
cyj i nadanie treści życia świetlicowe­
mu, czy też, jeśli nie ma takich ośrod­
ków, współpracujemy nad ich utwo­
rzeniem. W ośrodkach zaś, gdzie Po­
lacy tworzą socjologicznie, kulturalnie 
i organizacyjnie wyraźną grupę, tam 
staramy się prowadzić systematyczne 
wykłady niedzielne w formie uniwer­
sytetów ludowych (Klick, Jadźwińgi 
Przemiwółki, Żółtańce).

W tych większych ośrodkach jak

i w miasteczkach pracujemy również 
zespołowo i występujemy bądź z wła­
snym teatrem amatorskim lub przy 
pomocy harcerskiego zespołu teatral­
nego, bądź łącznie z Akad. Chórem 
Technickim oraz technicką orkiestrą. 
Ostatnio pozyskaliśmy do współpracy 
również Akad. Chór U. J. K. Teatry 
wyjeżdżały do następujących miejsco­
wości: Stare Sioło, Mszana, Chodorów 
Sygniówka, Rudki, Buczaty, Chlebo- 
wice, Wybranówka, Tuligłowy i Rzę­
sna Polska. Występy zespołowe akade­
mików cieszą się wielkim aplauzem 
miejscowej ludności i są bezsporną 
pozycją w szerzeniu kultury polskiej 
na Kresach.

Osobnym działem pracy jest spe­
cjalna opieka nad młodzieżą. Akcję tę 
prowadzi z jednej strony sekcja kole­
żanek, które przez wspólne pogadanki, 
śpiewy i zabawy zdobywają sobie zau­
fanie najmłodszych — z drugiej stro­
ny stanęła do tej pracy 23 Lwowska 
Drużyna harcerska, która tworzy swe 
formacje harcerskie i zuchowe we 
wsiach.

Takie są formy naszego oddziały­
wania. Formy te dopełnia ambicja 
każdego z naszych oświatowców, aby 
nie poprzestać w pracy, aż dokonają 
się efektywne zmiany w każdym z obję­
tych przez nas środowisku. I dlatego 
też każdy kierownik wyznacza pewne 
minimum do wykonywania dla danej 
miejscowości. Tak więc w powiecie 
żółkiewskim prowadzimy akcję biblio­
tekarską; każda z świetlic musi być 
zaopatrzona w pewną ilość książek, 
tu i tam musi być zorganizowane kół­
ko, świetlica czy ułatwione kupno 
drzewek owocowych, czy wreszcie do­
kończona budowa domu ludowego. 
Ta metoda daje realne rezultaty, któ­
rych szereg mamy już za sobą a o czym 
donosiliśmy w pierwszym numerze 
„Ziemi i Narodu".

Jakie są wnioski natury ogólnej 
z tej naszej pracy?

Patriotyzm chłopa kresowego jest 
czymś bezpornym, pomijając te nie­
liczne grupki, które tkwią w morzu 
elementu etnicznie niepolskiego, przez 
co zatracają swój odrębny charakter 
zwłaszcza z powodu zależności gospo­
darczej.

Zjawiskiem jednak, na które nale­
ży zwrócić baczną uwagę jest to, że 
na ogół środowiska niewielkie 15—30 
proc. są dosyć zwarte socjologicznie 
i kulturalnie i współżyją przeważnie 
w harmonii z miejscową inteligencją, 
dając zwartą grupę przeciwstawiającą 
się wyraźnie innym grupom etnicz­
nym, mimo często gorszego wyposa­
żenia w ziemie — miejscowości zaś 
o większości polskiej przedstawiają na

T U Z IN K IEW IC Z  STA N ISŁA W

Akademicy dla wsi
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Wewnątrz duże zróżnicowanie poli- 
tyczne, socjologiczne i kulturalne, gdy 
na zewnątrz znowu mają mały stopień 
wyróżnienia (używają języka ruskie­
go) i dynamiki narodowej.

Trudno tu analizować wszystkich 
przyczyn tego stanu, pewną jest rzeczą 
jednak potrzeba rozwiązania zagad­
nień gospodarczych wsi. Nas zaś 
stwierdzenie tych faktów zmusza do 
stosowania różnych metod w zależno­
ści od struktury środowiska.

Zatrważający jest również stan w 
miasteczkach, gdzie często polskość 
ogranicza się do różnych form admi-

D R W O LAŃ CZYK M ARIAN

Jesteśmy świadkami szalonych, w 
skutkach swrych wprost nieobliczal­
nych przesunięć na karcie Europy. 
Zniknął w ostnich dniach jeden z ba­
stionów słowiańskich, przestało istnieć 
państwo Czechosłowackie, a przez to 
samo została zwichnięta jeszcze bar­
dziej (po tzw. Anschlusie) równowaga 
w Europie. Stan obecnie wytworzony 
dotyczy w pierwszej mierze nas, gdyż 
zostaliśmy okoleni przez Niemców od 
południa na przestrzeni nowych setek 
kilometrów. W tej sytuacji każde ze 
społecznych poczynań, a tym bardziej 
takie, które mobilizuje energię, nabie­
ra ogromnego znaczenia, niemal wagi 
dziejowej; zlot więc sokoli — ta mobi­
lizacja duchowych i fizycznych sił so­
kolstwa należy do zjawisk uwagi god­
nych.

Zloty Sokoła wywoływały zawsze 
w społeczeństwie potężny zryw ducho­
wy, były one bodźcem do ożywienia, 
najskuteczniejszą walką z niemocą 
czy chwilową apatią. Sokolstwo łączy­
ło je stale z rozpamiętywaniem wiel­
kich chwil dziejowych, jak choćby 
grunwaldzki zlot w Krakowie w roku 
1910, czy 250 rocznica Sobieskiego 
pod Wiedniem, obchodzona zlotem so­
kolim we Lwowie w r. 1933. Społe­
czeństwo patrząc na rewię sił fizycz­
nych odrywa się od szarzyzny co- 
dzienego dnia, pieści wówczas górne 
ideały, nabiera wiary w swoją przy­
szłość. Harmonia panująca między 
społeczeństwem a Sokolstwem wywo­
łuje rytmiczne wspólne bicie serc 
i symbolem się staje jedności, potrzeb­
nej zawsze, a szczególniej wówczas, 
gdy jakieś niebezpieczeństwo zagraża 
z zewnątrz. Obecnie właśnie jesteśmy 
w przededniu wielkiej gry światowej, 
w której Polsce przypada rola bodaj

nistracji, do klasy rządzącej a brak 
jest warstwy mieszczańskiej i produk­
cyjnej, która tworzy najsilniejsze wę­
zły narodu z ziemią. W tej sytuacji na­
rzuca się potrzeba jak najintensyw­
niejszego inwestowania tych ziem i 
rozwiązania zagadnienia mieszczań­
stwa.

Jakiekolwiek będą dalsze dzieje 
międzynarodowych naokoło Polski 
stosunków, podstawą całej naszej po­
lityki narodowo-państwowej na Ziemi 
Czerwieńskiej musi pozostać umacnia­
nie polskiej siły kulturalnej — a w tej 
pracy akademików nie zabraknie.

czy nie decydująca. Polska będzie mu­
siała wystąpić, a siła jej wystąpienia, 
wartość jej decyzji i następne skutki 
zależą w całości od dyspozycji narodu, 
od jego wewnętrznej zwartości.

Jest to jednym z warunków wystą­
pienia narodu jako całości wó'wczas, 
gdy zajdzie tego potrzeba. Mówimy 
świadomie — jednym z warunków, bo 
właśnie przykład Czechów stwierdza, 
że to nie wystarcza. Zloty sokole cze­
skie cieszyły się sympatią całej spo­
łeczności, a mimo to Czechosłowacja 
padła, ale padła bez walki; gdyby pod­
jęli Czesi bój o swe państwo, wierzy­
my, że obecność wyglądałaby inaczej. 
Nie zdecydowano się na bój, bo wi­
docznie kierownictwo nie wierzyło w 
swoje siły, może brak mu było patrio­
tyzmu, może zastraszyło się po ostat­
nich niezabliźnionych jeszcze ranach 
sudeckich, a zarazem upadło na duchu 
po ujawnieniu się, że wewnętrzna 
spoistość między Czechami a Słowaka­
mi prysła. Nie nam sądzić o winach 
nieszczęśliwego narodu, ale stwier­
dzić trzeba, że zabrakło tam ducha pa­
triotycznego ożywiającego wszystkie 
jednostki wielką gotowością poświęce­
nia się dla sprawy ogólnej aż do ofia­
ry krwi i życia.

W Polsce ta ostatnia cecha tj. pa­
triotyzm nie ulega najmniejszym wąt­
pliwościom. Smutnej pamięci czasy 
saskie umożliwiły wprawdzie rozbio­
ry, ale ten stan nie przetrwał nawet 
jednego ćwierćwiecza, gdy naród rzu­
cił się otwarcie w ożywcze ramiona 
patriotyzmu i dawał tego dowody w 
uchwale o 3-cio majowej Konstytucji, 
w orężnym starciu Kościuszki, legio­
nach Dąbrowskiego itd. aż do Cudu 
nad Wisłą. Formacje wojskowe w 
czasie wojny światowej spierały się

o drogi i orientacje, stąd mieliśmy le­
giony polskie po jednej i drugiej stro­
nie walczących, nie wykazały nato­
miast braku patriotyzmu. Obrona 
Lwowa odznaczała się tak wielką siłą 
miłości Ojczyzny, że przytłumiła na- 

 wet różnice partyjne, cud nad Wisłą 
zaś okazał jeszcze nadto dojrzałość 

 polityczną i nostalgiczne przywiązanie 
 do samodzielnego bytu. Te walory 

umocnione pozostał}7 w narodzie i są
 jego głównym filarem niepodległości.

I jeżeli nam czego brak, to właśnie 
całkowitej spoistości wewnętrznej, 
przed którą by musiały ustąpić wszel­
kie kłótnie i niechęć stronnictw. O 
tym wiedzą dobrze nasi sąsiedzi i na 
tym budują swoje plany. Zloty sokole, 
mają w procesie zwartości narodu 
odegrać wielką rolę, a czynić to mają 
właśnie dlatego, że Sokolstwo grupuje 
w swoich szeregach jednostki bez róż­
nicy i poglądów politycznych, a jedy­
ną legitymacją jest ich polskość niena­
ganna i ich patriotyzm.

Jeżeli nieprzyjaciel zamierza ata­
kować, to wybiera albo jiozycje wysu­
nięte, albo pozycje najsłabsze. Najsil­
niej wysuniętą placówką polską na za­
chód stanowi Poznańskie, orężne star­
cie mogłoby się zacząć tam, ale jest to 
pozycja najbardziej zwarta pod wzglę­
dem narodowym, a do tego Niemcy 
nie prowadzą jeszcze walki zbrojnej, 
zdobywają „pokojowo". Ponętnym 
kąskiem byłby Śląsk, bo to i bogactwa 
naturalne i przemysł, ale tam zwartość 
jest wielka i tam również trzeba by 
zmierzyć się z orężem w ręku, a to 
w obecnej metodzie zdobywania nie 
jest jeszcze aktualne. Najsłabszą pozy­
cją pod względem narodowościowym 
jest Małopolska, tam bowiem procent 
mniejszości wynosi w woj. lwowskim 
18 +  15 (według Rocznika stat. podają­
cego język ukraiński i ruski oddziel­
nie), stanisławowskim 46 +  22, tarno­
polskim 25 +  20 przeciętnie zatem 27% 
ukr. i 17% rus. Pozycja ta narodowo­
ściowo niepocieszająca daje łatwość 
nieprzyjacielowi do wichrzenia we­
wnątrz państwa. Małopolska jest to 
zbiornik nafty polskiej i kluczowa po­
zycja geograficzna (patrz artykuł Zier- 
hoffera w Ziemi i Narodzie Nr 6), je­
szcze więcej nawet, bo podstawa istnie­
nia Polski. Kusić się o nią zechcą 
Niemcy.

W dobie wojen bezorężnych, ja­
kich świadkami jesteśmy, wszystkie 
walory Małopolski przemawiają za 
tym, by ją właśnie zaatakować, a wa­
runki wewnątrz Grodów Czerwień­
skich umożliwiają Niemcom wielką 
wojnę propagandową. Dla tego celu 
robili już na tych ziemiach przed 20 
laty zachodnią Ukrainę, dla tego też

Tegoroczny zlot sokoli w e Lw ow ie
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celu powstała tuż u podnóża Karpat 
irrydenta sztuczna i okazywała swoje 
oblicze nie na dalekich stepach, ale 
bliżej, w województwie stanisławow­
skim, tarnopolskim i lwowskim. Fak­
ty te utwierdzają nas w przekonaniu, 
że głównie na tej ziemi rozwinie się 
obecnie akcja dywersyjna, aby stwo­
rzyć pewien stan umożliwiający jakąś 
ingerencję sąsiada.

Zlot sokoli we Lwowie nabiera wo­
bec tej sytuacji szczególnie ważnego 
znaczenia; o zwartość narodową cho­
dzić będzie w pierwszym rzedzie, o 
zwartość ludności polskiej, która prze­
ciętnie stanowi na ziemiach południo-

Zmarł raptownie w Warszawie je­
den z najwybitniejszych działaczy 
i kierowników Stronnictwa Narodo­
wego, Karol Wierczak.

Po wojnie zamieszkał on w War­
szawie — by brać udział w zarządzie 
Związku Ludowo-Narodowego, który 
powstał natychmiast po zebraniu się 
Sejmu Ustawodawczego przez złącze­
nie się Narodowej Demokracji z szere­
giem pokrewnych ugrupowań partyj­
nych, dążących narówni z nią do na­
dania Polsce ustroju państwa naro­
dowego, a nie narodowościowego.

Jako naczelny organizator Związku 
tego, a następnie po rozwiązaniu tegoż, 
Stronnictwa Narodowego oraz przez 
parę kadencyj poseł sejmowy, odwie­
dzał on często Lwów i inne miasta 
Ziemi Czerwieńskiej. Centrum jego 
pracy była jednak w ostatnich 20 la­
tach Warszawa.

Przed wojną wszakże był on jed­
nym z najwybitniejszych młodych 
działaczy w Małopolsce Wschodniej 
nie tylko politycznych lecz i społeczno- 
kulturalnych.

Jeszcze jako uczeń gimnazjalny 
był on w Samborze przewódcą mło­
dzieży polskiej, którą potrafił wprząc 
do usilnej, owocnej pracy i w Sokole 
i w Towarzystwie Szkoły Ludowej 
i w Kółkach rolniczych oraz w taj­
nych wówczas kołach samokształce­
nia, związanych organizacyjnie z trój- 
zaborowym akademickim „Związkiem 
Młodzieży".

W latach 1905 po 1914 był po 
Lwowie i Tarnopolu Sambor ośrod­
kiem najintensywniejszej, bodaj na 
Ziemi Czerwieńskiej pracy narodowej. 
Wśród starszego pokolenia przewodził

wo-wschodnich 42,6% według narodo­
wości podanej w spisie z 1931 roku, 
a tylko 33% według religii rzym.-kat. 
— o tężyznę fizyczną również, o goto­
wość organizacyjną tutejszego społe­
czeństwa i jego zwartość duchową wo­
bec mniejszości, co w sumie stanowi 
siłę dynamiczną polską ziemi lwow­
skiej. A ponieważ splot wydarzeń 
dziejowych przypomina mocno czasy 
z przed wojny światowej, zatem i zlot 
we Lwowie nabiera coraz bardziej 
cech zlotu grunwaldzkiego, bo wska­
zuje, skąd zbliża się groźne niebezpie­
czeństwo i jakich środków użyć nale­
ży do przeciwdziałania.

jej sędzia Wójcicki, a wśród młodzie­
ży Wierczak.

Od 1907 r. pracował on już na te­
renie całej Małopolski Wschodniej. 
Kierował on sekretariatem Stronnic­
twa Narodowo - Demokratycznego we 
Lwowie. Ale równocześnie był nie- 
zmorodowanym działaczem w ogólno­
narodowych organizacjach i kółkach 
rolniczych. Przez pewien czas brał on 
też udział w redakcji wychodzącej w

Krakowie „Ojczyzny", tygodnika prze­
znaczonego dla włościan.

Dobry organizator i mówca, pory­
wał on jednak młodzież zarówno z in­
teligencji jak i z warstw ludowych, 
przede wszystkim siłą i szczerością 
swego przekonania, oraz bezgraniczną 
niemal ofiarnością. W 1912 i 1913 r. 
pod wpływem silnych represyj ze stro­
ny namiestnictwa, wielu zamożniej­
szych ludzi odsunęło się było od De­
mokracji Narodowej. Alę zdawała ona 
sobie sprawę, że zbliżą się wielka Woj­
na, która rozstrzygnie sprawę polską. 
Więc jeszcze bardziej wzmogliśmy 
wówczas naszą agitację. Szereg mło 
dych działaczy porzucił nawet studia 
uniwersyteckie, osiadł na prowincji 
i dzień w dzień jeździł od wsi do wsi, 
od miasteczka do miasteczka, nieraz 
naprawdę o głodzie i chłodzie — bo 
pieniędzy mieliśmy niewiele. Wśród 
nich pierwsz}7m był zawsze Karol 
Wierczak. A gdy przyszła wojna, pra­
cował przede wszystkim w najbliż­
szych frontu, najniebezpieczniejszych 
miejscowościach.

Był on jednym z tych, którzy naj­
więcej się przyczynili do tego, że setki 
tysięcy „łacinników", mówiących jed­
nak w domu po rusku, poczuło się już 
przed wojną Polakami i że w chwili 
wybuchu wojny znaczna większość 
społeczeństwa polskiego w Małopolsce 
Wschodniej miała zdecydowanie anty- 
niemiecką orientację.

O jedność podczas wyborów
do lw ow skiej R a d y  M iejskiej

Jeszcze w styczniu i lutym Zjedno­
czenie Polaków Ziemi Czerwieńskiej 
zaczęło propagandę jednej polskiej li­
sty podczas wyborów do Rady Miej­
skiej we Lwowie. Mniej więcej w tym 
samym czasie zaczęły się na ten temat 
narady stowarzyszeń mieszczańskich, 
kupieckich i rękodzielniczych. Uchwa­
liły one powierzyć akcje zjednoczenia 
wszystkich polskich ugrupowań poli­
tycznych i zawodowych oraz społecz­
no-kulturalnych dla wspólnej walki 
wyborczej prezydentowi miasta dr 
Ostrowskiemu. Odbywały się też roz­
mowy z przedstawicielami P. P. S. 
i Stronnictwa Narodowego.

Na razie jednak nie doszło jeszcze 
do całkowitej jedności polskiej, tak 
bardzo potrzebnej ze względu na u- 
trzymanie dotychczasowej ilości pol­
skich mandatów w lwowskiej Radzie

Miejskiej i na ogólną sytuację politycz­
ną w całym kraju, a szczególnie na 
Ziemi Czerwieńskiej.

Z inicjatywy prezydenta dr Ostrow­
skiego ukonstytuował się „Chrześci- 
jańsko-Narodowy Komitet Obrony in­
teresów Lwowa z przedstawicieli 
Strzelnicy, Korporacji Kupieckiej, Zje­
dnoczenia Rzemieślników chrześcijan, 
Związku pomocników handlowych, 
trzydziestu organizacyj pracowników 
państwowych, nauczycielskich, samo­
rządowych, bankowych i prywatnych 
wraz z okręgową komisją porozumie­
wawczą pracowników umysłowych, 
około czterdziestu zjednoczonych w Fe 
deracji Związków Obrońców Ojczyzny 
organizacyj kombatanckich, z kilkuna­
stu organizacyj kobiecych, paru stowa­
rzyszeń kolejowych nie stojących na 
gruncie klasowym, chrześcijańskich

K aro l W ierczak
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związków zawodowych, Zjednoczenia 
Polaków Ziemi Czerwieńskiej i Zarze­
wia.

Równocześnie jednak rozplakato­
wał wezwanie do polskich wyborców 
Lwowa Katolicko - Narodowy komitet 
wyborczy z prof. Głąbińskim na czele.

Oddzielnie zaś od obu tych komite­
tów organizuje agitację przedwybor­
czą P. P. S.

Zaraz jednak na pierwszym swym 
zebraniu Chrześcijańsko - Narodowy 
Komitet Obrony Interesów Lwowa po­
wołał do życia Komisję porozumie­
wawczą, złożoną z ludzi rozmaitych 
poglądów politycznych, polecając jej

rozpoczęcie rokowań o jedną wspólną 
polską listę kandydatów zarówno z 
Katolicko - Narodowym Komitetem 
Wyborczym jak i z P. P. S.

Na czele sekcji tej stanął Wojciech 
hr. Gołuchowski. Zastępcą prezesa zo­
stał wybrany prof. Nadolski. W skład 
jej weszli między innymi prof. Bujak, 
prof. Grabski, prof. Romer, poseł Rud­
nicki, adwokat Tesznar.

Należy się spodziewać że wycią­
gnięta przez Chrześcijańsko-Narodowy 
Komitet ręka do zgody j jedności całe­
go polskiego we Lwowie społeczeń­
stwa nie zostanie odtrącona.

Starorusini
Organ staroruski „Russkij Gołos“ 

zamieszcza następujące programowe 
rozważania:

„Próby polonizacji ludności ruskiej przy­
noszą szkody państwu polskiemu przede 
wszystkim dlatego, że dając sprawie pol­
skiej minimalne korzyści, stają się prze­
szkodą dla tych elementów mniejszościo­
wych, które chciałyby współpracować 
z narodem polskim właśnie w chwili, gdy 
Polsce najwięcej potrzeba zgodnego wy­
siłku wszyskich obywateli. Zupełnie ina­
czej znowu przedstawia się sprawa, gdy 
czynniki polskie starają się zorganizować 
element polski i podnosić jego poziom. Do 
tego mają prawo i obowiązek. Rusini nie 
walczą o to, aby odbierać komukolwiek 
prawa, tym mniej zaś mniejszości ukraiń­
skiej. Ale nie możemy nie protestować 
przeciwko niesprawiedliwemu dla lud­
ności ruskiej a szkodliwemu dla Państwa 
Polskiego faworyzowaniu Ukraińców.

„Żądamy tylko jednego: równoupraw­
nienia z Ukraińcami pod względem poli­
tycznym, kulturalnym i gospodarczym.

„Jeżeli przed wojną Rusini galicyjscy 
skłaniali się ku Rosji, to nie dlatego, że 
nie chcieli być wzorowymi obywatelami 
Austrii, ale dlatego, że bezsensownym 
prześladowaniem ludności ruskiej i po­
pieraniem Ukraińców Austria stworzyła 
im takie warunki, przy których pozosta­
wała tylko jedna możliwość, mianowicie 
orientacja ku Moskwie.

„Ta polityka Austrii, która, jak wia­
domo, doprowadziła do katastrof}, była 
wynikiem starań i donosów Ukraińców. 
Tymczasem wrogość Austrii w stosunku 
do swych ruskich obywateli nie była zu­
pełnie usprawiedliwiona, bo działanie na 
szkodę państwa austriackiego nie leżało 
ani w interesie ludności ruskiej „Galicji", 
ani tym mniej państwa rosyjskiego.

„Poczuwając się do narodowej i kul­
turalnej jedności z narodem rosyjskim, 
ludność ruska w Austrii zdawała sobie 
sprawę, że ponosi część odpowiedzialno­
ści, chociażby małą, za losy swego narodu. 
To było dla nich bodźcem w zachowaniu 
lojalności wobec Austrii, co było zresztą 
zrozumiałe, jeśli się weźmie pod uwagę 
współzawodnictwo Rosji z Niemcami na 
zachodzie i z Japonią na wschodzie, co wy­

magało dobrych stosunków sąsiedzkich 
z Austrią.

„Po wojnie zmieniła się przynależność 
państwowa Rusinów galicyjskich. Zdawało 
się, że przyjście Polski będzie dla ludności 
ruskiej korzystne, bo Polska posiada wię­
cej możliwości ustalenia dobrych stosun­
ków7 z ludnością słowiańską, nie będąc 
awangardą Niemiec i nie prowadząc poli­
tyki antysłowiańskiej. Poza tym położenie 
ludności ruskiej w Małopolsce Wsch. dla­
tego jeszcze powinno się było polepszyć, 
że Rosji bez w7zględu na jej ustrój zależy 
na Polsce, gdyż ta ją broni przed Niemca­
mi. Dziwne jest to, że czynniki polskie nie 
wzięły pod uwagę tych wszystkich ko­
rzystnych okoliczności i zamiast stworzyć 
swoją wdasną politykę, poszły nie tylko 
utartymi, ale i niebezpiecznymi szlakami 
austriackimi. Ukraińska utopia federacji

z Ukrainą z jednej strony, z drugiej zaś 
w pełni wyzyskany przez Ukraińców atut 
moskalofilstwa i mit o rosyjskiej irreden- 
cie w „Galicji11 zrobiły sw7oje. Normaliza­
cja stosunków polsko-rosyjskich pomimo 
sprzyjających okoliczności wyraziła się 
jedynie zaprzestaniem prześladowań lud­
ności ruskiej, takich, jakie miały miejsce 
za czasów austriackich.

„Jeszcze niedawno poważni i odpo­
wiedzialni działacze polscy gotowi byli bu­
dować swe plany, licząc na rozpadniecie 
się Rosji, nie licząc się natomiast z tym, 
że, gdyby to nastąpiło, Polska musiałaby 
ponieść cały ciężar niemieckiego , Drang 
nach Osten11.

„Jednocześnie czynniki polskie nie 
wzięły pod uwagę tej okoliczności, że dla 
państwa cenna jest tylko ideowa lojalność 
obywateli mniejszościowych, a taka lo­

jalność, musi być oparta na moralnych za­
sadach ze strony obywateli i na warun­
kach faktycznych ze strony państwa.

„Ze wszystkich mniejszości narodo­
wych w Polsce mniejszość rusko-rosyjska 
posiada te właśnie zalety moralne.

„Stojąc na gruncie narodowej i kul­
turalnej jedności świata rosyjskiego, lud­
ność ruska wzmacnia położenie całego 
świata słowiańskiego. Dlatego też jest ona 
wrażliwa na problemy narodu poiskiego 
i rosyjskiego na zachodzie i na wschodzie 
Nie jest dla niej obojętnym los pozycji 
polskich na zachodnich kresach polskich, 
w które raz po raz uderza fala pretensji 
Rosji i Japonii na wschodnich kresach 
Rosji. Ta troska obywatela polskiego na­
rodowości r  iskiej czy rosyjskiej i w ogóle 
każdego Rosjanina o postęp narodu pol­
skiego i rosyjskiego w ich walce o byt 
wielkomocarstwowy stwarza podstawę 
moralną dla aktywnego udziału ludności 
rosyjskiej w życiu polskim na korz>ść obu 
wielkich słowiańskich narodów11.

(Nurt)

Z prasy  po lsk ie j
„OD CZECH DO UKRAINY".

(B) Zajęcie Czech i Moraw, Słowa­
cji a ostatnio Kłajpedy odbiło się sil­
nym echem w całej prasie polskiej, 
świadczącym o powadze sytuacji mię­
dzynarodowej, jaka się na skutek o- 
statnich wypadków wytworzyła. Poni­
żej cytujemy trafne uwagi na temat 
metod politycznych Niemiec na wscho­
dzie znanego publicysty, b. senatora p. 
St. Kozickiego z „Warszawskiego 
Dziennika Narodowego" Nr. 77 z dn. 
18 marca br.:

„Czytani dzienniki, słucham radia — 
wszak tyle ważnych rzeczy dzieje się na 
świecie! Każą mi być zadowolonym z nie­
podległości Słowacji, cieszyć się ze 
wspólnej granicy z Węgrami. Zadowole­
nie z wolności Słowacji było krótkotrwa­
łe, a wspólna granica? Zapewne, zdoby­
cie jej jest rzeczą użyteczną, lecz radość 
z tego powodu zagłusza fakt inny, fakt 
o wiele ważniejszy, decydujący o rozwo­
ju wydarzeń nie tylko na naszym pogra­
niczu, lecz w całej Europie, ba, w całym

świecie. I złą się wyświadcza usługę opi­
nii polskiej, usiłując zamącić jej instynk­
towną, naturalną, zdrową reakcję na wy­
darzenia, wyrażającą się w stwierdzeniu 
olbrzymiego wzrostu potęgi Niemiec i ich 
pozycji w Europie.

To jest zjawisko'główne, przed nim 
wszystkie inne wydarzenia schodzą na 
plan drugi. A ani być zadowolonym, ani 
cieszyć się z niego nie może żaden Polak. 
Musi się nad nim głęboko i poważnie za 
stanowić i wyprowadzić z niego narzu 
cające się z żelazną koniecznością wnio 
ski. Nie masz tu miejsca na hałaśliwe 
objawy radości, ani na chowanie głowy 
w piasek, systemem strusim.

Trzeba natomiast szeroko otworzyć 
oczy na metodę polityczną Niemiec na 
wschodzie, trzeba sobie jasno zdać spra­
wę z lego, do czego Niemcy idą i jakimi 
drogami" .

„Gdy myślę o ostatnich wydarze­
niach, gdy staram się objąć wyobraźnią 
dalszy rozwój wypadków, nasuwa mi się 
na myśl z natrętną natarczywością to 
wszystko, co się w Polsce mówi i pisze 
o planach rozbicia Rosji i tworzeniu 
Ukrainy Zadnieprzańskiej. Piszą o tym
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p. Włodzimierz Bączkowski i Adolf Bo­
cheński, mówił w Sejmie p. poseł Dudziń­
ski, mówił w wywiadzie p. Tadeusz Glu- 
ziński, pisze o tym p. Roman Knoll w 
swych uwagach o polityce polskiej 1939"' 
(„Organizacja samodzielnej Ukrainy leży 
w naszym trwałym interesie..."", pisze o 
tym p. Kazimierz Ryziński w swej bro­
szurze „Człowiek charakteru i czynu" 
(Polska będzie potężna — gdy staniemy 
się siłą atrakcyjną dla 47 proc. ludów 
nierosyjskich w Rosji i ich aspiracje 
niepodległościowe zwiążemy z Polską"J.

Złudzenia, złudzenia i jeszcze raz złu­
dzenia!

Bo łudzi się, kto sądzi, że ma jakiś 
realny sens polityczny hasło — Kijów 
dobrze, lecz Lwów nigdy. Ruch ukraiń­
ski powstał właśnie na naszych ziemiach 
południowo-wschodnich i ruch ten nigdy 
aspiracji do tych ziem nie wyrzeknie się. 
Doświadczenia dni ostatnich zaś wskazu­
ją, że koniecznym, nieuniknionym na­
stępstwem powitania państwa ukraiń­
skiego byłaby utrata przez nas całego po­
łudniowego wschodu.

Bo łudzi się jeszcze bardziej ten, kto 
myśli, że państwo ukraińskie byłoby pań­
stwem niezależnym. O ileż więcej danych 
na to, by posiadać własne państwo, po­
siadały Czechy, a nawet Słowacja, a 
skończyły na „protektoracie" niemieckim. 
Takim protektoratem byłaby owa Wielka 
Ukraina.

Kto ma oczy ku patrzeniu, a uszy ku 
słuchaniu, ten już chyba dziś widzi i sły­
szy jasno i wyraźnie, co by przyniosła 
przyszłość, gdyby Polska, wbrew oczy­
wistym swym interesom poszła po dro­
dze, wskazywanej przez powyżej wymie­
nionych pisarzy i polityków7. Byłaby poz­
bawiona swych ziem południowo-wschod­
nich, byłaby otoczona „protektoratami1* 
niemieckimi od zachodu, południa i 
wschodu! Czy by wówczas mogła utrzy­
mać Pomorze i Wielkopolskę, „ziemie od 
tysiąca lat niemieckie**? Czyż nie stałaby 
się nowymi Czechami lub nową Sło­
wacją?

Do dni ostatnich można było jeszcze 
toczyć rozprawy na te tematy. Od one- 
gdaj zagadnienia te znalazły wyraźną od­
powiedź. Wiemy już dokładnie nie tyl­
ko co, lecz i jakby się to wszystko od­
bywało.

A wreszcie — Wielka Ukraina może 
powstać tylko na gruzach Rosji, po wo­
jennej z Moskwą rozprawie. Wiemy z hi­
storii, jak się rozprawy takie dotych­
czas kończyły. A gdyby nawet miało być 
inaczej, to czyż nie szaleństwem byłabj 
polityka, która wobec wzrostu potęgi nie­
mieckiej dążyłaby do zniszczenia Rosji, 
która musi bronić swego panowania na 
wybrzeżach Morza Czarnego do ostat­
nich wysiłków.

Rozbicie Rosji i tworzenie Wielkiej 
Ukrainy — to plan niemiecki, to rzeczy, 
służące interesom Niemiec i prowadzące 
do panowania Niemiec nad wschodem 
europejskim, to zamiana Europy wschod­
niej w szereg „protektoratów** niemiec­
kich... Nie współdziałać z takim planem, 
lecz skutecznie mu się przeciwstawić — 
oto zadanie prawdziwej polityki pol- 
skiej“ .

CZY NIE ZAPÓŹNO?
„Czas“ pisze o ewentualnej dalszej 

współpracy z Węgrami.
„Jeśliśmy żądania węgierskie, Rusi

Podkarpackiej dotyczące, popierali z ta­
ką energią, to oczywiście nie tylko, po to, 
by na naszej południowej granicy móc 
oglądać celników węgierskich, a nawet 
nie tylko z tego powodu, by dać wyraz 
naszej tradycyjnej przyjaźni do Węgrów7. 
Nasze wysiłki, zmierzające do uzyskania 
wspólnej granicy z królestwem węgier­
skim podyktowane były przede wszyst­
kim racją stanu Polski, która w na­
szym zrozumieniu w danym w7ypadku 
pokrywa się z racją stanu Węgier. Celem 
naszym było umożliwienie poprzez 
wspólną granicę ścisłej polsko-węgier­
skiej współpracy politycznej.

Współpraca ta dojdzie do skutku i da 
obu narodom niewątpliwe korzyści pod 
jednym warunkiem: oba narody muszą 
w sposób jednakowy pojmować znacze­
nie i konsekwencje swej niezawisłości. 
Nie mamy oczywiście najmniejszego za­
miaru wciągać naród węgierski do ja ­
kiejś akcji skierowanej przeciwko komu­
kolwiek. Ale równolegle z tym, Polska 
jest zdecydowana wszelkimi środkami, 
którymi dysponuje, bronić swej niezawi­
słości i to nie tylko formalnej, ale nieza­
wisłości w najistotniejszym tego słowa 
znaczeniu.

Warunkiem współpracy politycznej 
polsko - węgierskiej jest oczywiście to, by 
Węgry na powyższe sprawy w ideńtycz- 
ny sposób się zapatrywały, by były zde­
cydowane przeciwko wszelkim zakusom 
swej niezależności bronić. Uważamy, że 
ze strony polskiej sprawa ta powinna 
być postawiona jasno i otwarcie. Opinia 
węgierska powinna wiedzieć, jakie zda­
niem opinii polskiej powinny być poli­
tyczne konsekwencje wspólnej granicy 
między naszymi krajami**.
Racjonalnem mogło było być sta­

wianie „jasno i otwarcie" Węgrom żą­
dania, by w jednakowy z Polską spo­
sób pojmowały znaczenie i konse­
kwencje swej niezawisłości", zanim 
rozpoczęliśmy „popierać z taką ener­
gią" ich zadania. Ale gdy je już osią­
gnęły i dalszego naszego poparcia nie 
potrzebują — pouczanie Węgier do­
piero teraz o tem, jakie powinny być 
polityczne konsekwencje wspólnej gra­
nicy" pozostanie naszym jedynie mo­
nologiem. A to tym bardziej, że od na­
szej granicy do Budapesztu i całej do­
liny węgierskiej jest parokrotnie dalej 
niż od granicy Słowacji, zajętej przez 
wojska niemieckie.

DOŚĆ JAŁOWE PYTANIE.
W numerze z 18 marca „Słowa" or­

ganu konserwatystów wileńskich czy­
tamy

„Możemy się kłócić, : czy odprężenie 
stosunków z Niemcami, czy udział Pol­
ski w przygotowaniu Anschlussu, Su­
detów, sparaliżowanie Ligi Narodów, 
rozbijanie Malej Ententy, przygotowanie 
„niepodległości** słowackiej, — czy cała 
koordynacja polityczna z Niemcami, była 
z samego założenia rzeczą złą, czy też na 
tej drodze tylko zabrnęliśmy za daleko”. 
Kłócić się na ten temat doprawdy 

nie warto. Raczej należy o tym myśleć, 
jak zawrócić z tej drogi, która nas 
przywiodła dziś nad brzeg przepaści.

„DZIWY CUKROWE NA TERENIE 
LWOWA".

(B) „Goniec Warszawski" z dn. 23 
marca br. Nr. 81 zwraca uwagę na 
dziwne forytowanie przez lwowski od­
dział Banku Cukrownictwa organiza- 
cyj gospodarczych „ukraińskich":

„Rozporządzeniem ministra skarbu 
z 6 lutego br. (Dz. U. R. P. Nr 9) zwięk­
szony został podatek scaleniowy od cu­
kru, wskutek czego cena cukru poszła w 
górę. Żadna z firm handlowych na tere­
nie Lwowa nie była uprzednio o tym 
poinformowana. Jedynie tylko firma ru­
ska „Prom-Bank“ widocznie zawczasu 
uprzedzona potrafiła wykorzystać ten 
fakt, zakupując niewspółmiernie do 
swych stałych obrotów wielką ilość cu­
kru po dawnej (a więc niższej) cenie 
i zarabiając na tej transakcji pokaźną 

sumę.Nie jest to już pierwszy wypadek we 
Lwowie, świadczący, że ruskie firmy cie­
szą się jakby specjalną pieczą w spra­
wach cukrowych. Społeczeństwo lwow­
skie jest poważnie zaniepokojone szere­
giem faktów dowodzących, że różne 
„Centrosojuzy**, „Narodne Torhowle** i 
„Prom-Banki“ rozwijają się pod opiekuń­
czym skrzydłem... Banku Cukrownictwa.

Oczywista — faktu tego nie przypi­
suje się .bynajmniej polityce samego ban­
ku — będącego przecież, jak to wiado­
mo, instytucją rdzennie polską, na czele 
której stoją ludzie znani ze swych pa­
triotycznych zapatrywań. Ale gdzie w 
takim razie szukać przyczyny?

Być może trafimy na rozwinięcie za­
gadki, gdy stwierdzimy dość dziwny fakt, 
że w oddziale lwowskim Banku Cukrow- 
nictwa na stanowisku referenta sprzeda­
ży znalazł się — Rusin. Przypuszczalnie 
w7 centrali Banku Cukrownictwa w Poz­
naniu, a może nawet i w Warszawie, nie 
zdają sobie sprawry z niebezpieczeństwa, 
jakim jest we Lwowie element j,ukraiń- 
ski“. Ci jednak, którzy z niebezpieczeń­
stwem tym spotykają się na każdym kro­
ku i na każdym kroku starają się je 
zwalczać, nie mogą np. pojąć całego sze­
regu rzeczy.

A więc: dlaczego lwowski oddział 
B. C. odnajmuje magazyn na cukier od 
„Narodnej Torhowli**, jak gdyby na te­
renie Lwowa nie było polskich składów? 
Dlaczego wszelkie remonty i reperacje 
w tym magazynie powierza się wyłącznie 
Rusinom? Najgorsze zaś jest to, że firmy 
ruskie są zawsze doskonale poinformo­
wane o wszelkich zmianach na rynku 
cukrowym i wykorzystują je — oczywi­
ście, na swoją korzyść.

W ten sposób pieniądze polskie na 
terenie polskiej instytucji zapełniając obce 
kieszenie i to kieszenie instytucyj działa­
jących bez obsłonek na naszą niekorzyść.

Dobrze byłoby, żeby właściwe czyn­
niki zechciały wpłynąć na zmianę obec­
nych stosunków, wywołujących słuszne 
rozgoryczenie. społeczeństwa polskiego 
we Lwowie**.
W lwowskim oddzielę „Banku Cu­

krownictwa dzieje się naprawdę nie­
dobrze, władze nadzorcze muszą ko­
niecznie zainteresować się „referatem 
sprzedaży", który kierowany przez 
Ukraińca działa zdecydowanie na 
szkodę polskich interesów gospodar­
czych w Małopolsce Wschodniej.



ZIEMIA I NARÓD 13

Z p rasy  zagran iczn ej
NIEMCY PODEJMUJĄ 
Z POWROTEM PODBÓJ PAŃSTW 
SŁOWIAŃSKICH.

Zajęcie przez Niemcy ziem czysto 
czeskich zostało uznane przez opinię 
całego świata jako przekreślenie zasa­
dy etnograficznej, w myśl której do­
magał się Hitler jeszcze w Monachium 
ustalenia nowej karty Europy. Trzecia 
Rzesza weszła obecnie zupełnie Wyraź­
nie na drogę polityki imperialistycznej, 
nieliczącej się zupełnie z prawem do 
samodzielnego życia państwowo-poli- 
tycznego sąsiednich narodów, a zmie­
rzającej do stworzenia „Imperium 
Germanicum". Zagrożone są natural­
nie w pierwszym rzędzie narody sło- 
wańskie jak świadczy o tym poniższy 
cytat z czołowego organu partii hitle­
rowskiej „Volkischer Reobachter" Nr. 
75 z dn.'16 marca br.:

„Tak więc usuwa 15 marca 1939 r. 
nie tylko historyczną bezsensowność za­
łożonego przed 20-tu laty państwa Bene­
sza i Masaryka — lecz nawiązuje' on na 
nowo do tradycji owych czasów, w któ­
rych ujawniły się w królestwie Czech, 
początki centralnej władzy niemieckiej. 
Przegranie wojny przez króla czeskiego 
Óttokara z Habsburgami oznaczało rów­
nież zniweczenie zuchwałego przedsię­
wzięcia przesunięcia do Czech punktu 
ciężkości polityki Rzeszy. Ale nie jest to 
przypadkiem, że pod panowaniem Ka­
rola IV a później jeszcze raz w czasach 
Wallensteina stały się Czechy ośrodkiem 
polityki Rzeszy. Z Wallensteinem upadł 
nie tylko czeski autonomista wrogi cesa­
rzowi, ale upadla również nowa koncep­
cja — wyznawana przez ludzi, wyprze­
dzających swoją epokę — urządzenia 
Rzeszy na nowych podstawach wbrew 
polityce Habsburgów.

Dziś została poprawiona dzięki ge­
nialnemu czynowi Wodza niemiecka hi­
storia ostatnich trzystu lat. Następstwa 
błędnego pojmowania misji Rzeszy na 
obszarze środkowo-europejskim zostały 
w tej chwili ostatecznie usunięte. Jest to 
automatyczną konsekwencją politycznego 
przewrotu jaki dokonał się w całej Euro­
pie środkowej pod wpływem ideologii  
narodowo-socjalistycznej, jeżeli Rzesza 
powraca dzisiaj tam, gdzie kiedyś posia- 
dala jedno z najsilniejszych swoich du­
chowych punktów oparcia. Dlatego jest 
to tylko naturalnym obowiązkiem 
wdzięczności, jeżeli w tej chwili wszyst­
kie niemieckie serca kornie chylą się 
przed nieporównanym geniuszem czło­
wieka, który posiada dla narodu niemiec­
kiego dziejowe znaczenie. Heil Adolf 
Hitler!".

PRÓBA ZASTRASZENIA - KTÓRA 
SIĘ JEDNAK NIE UDA!

W „National-Zeitung" Nr 85 z dn. 
26 marca br. — organie marszałka Go- 
ringa — znajdujemy następujące cha­
rakterystyczne uwagi na temat sytuacji

ku z sowieckim warunkiem, że Moskwa 
przystąpi aktywnie do ententy tylko wte­
dy, gdy się uda angielsko-francuskim 
staraniom pozyskać Polskę do lego anly- 
nięmieckiego frontu — załamała się naj­
nowsza próba, zapewne nie ostatnia, po­
łączenia Europy, zawdzięczającej swoją 
dotychczasową silę albo powstdnie trak­
tatowi wersalskiemu, w jeden blok zwró­
cony przeciw Rzeszy, wzgl. mocarstwom 
osi. Przez ostatnie ukształtowanie 
wschodniej granicy wielkonfemieckiej 
Rzeszy zmniejszone są możliwości Pol­
ski — nawet gdyby nie była związana 
traktatem przyjaźni (Freundschaftsver- 
trag) z Rzeszą — podania się inicjatywie 
Francji i Anglii. Rumunia stała się — tak 
sądzi „Daily Telegraph" państwem osi. 
To jest oczywiście świadoma przesada 
by mącić w Rumunii wodę. Niemiecko- 
słowacki traktat opieki powinien stwo­
rzyć i zabezpieczyć szersze pole do dzia­
łania dla porządkującej i powierniczej 
siły Rzeszy. W tych warunkach usiłowa­
nie znalezienia jakiegokolwiek państwa 
na wschodzie Rzeszy, które by chialo 
oprzeć się na nowych przyrzeczeniach 
sojuszu i pogrążyć się w awanturę no­
wych paktów — należy uznać z samego 
powodu przesunięcia sił za chybione".

STRASZLIWY WSTRZĄS 
PSYCHICZNY.

Dwa kryzysowe tygodnie miesiąca 
marca (od 13 do 26) — które tu mamy 
omówić — zapisały się na łamach pra­
sy ukraińskiej gorączkową i zdyszaną 
wprost obserwacją błyskawicznie roz­
wijających się wypadków. 9/10 tych ła­
mów zajmowała naturalnie sytuacja 
na Rusi Zakarpackiej, przy czym styl 
tych informacyj mocno przypominał 
bezpośrednie migawki speakera radio­
wego, wysłanego z mikrofonem na nie­
bezpieczny teren. Ta analogia z ryt­
mem radiowym nasuwa się tym suge­
stywniej, że po raz pierwszy w dzie­
jach prasy ukraińskiej miała ona tak 
nowocześnie zorganizowaną obsługę 
informacyjną, iż czytelnicy otrzymy­
wali codzień najnowsze i obfite wiado­
mości z trudno dostępnego i objętego 
działaniami wojennymi kraju.

Z drugiej strony nigdy jeszcze do­
tąd, nawet w okresie wojny polsko-u­
kraińskiej, prasa ukraińska nie cieszy­
ła się takim popytem wśród uświado­
mionych Ukraińców, których wskutek 
półrocznej egzaltacji sprawami Rusi o- 
garnął w tych ciężkich dniach nieza­
spokojony niczym głód wiadomości. 
Społeczeństwo ukraińskie chodziło 
jakby w malignie, przeżywając wszyst­
kimi fibrami to, co się działo po dru­
giej stronie Karpat, czatując całymi 
dniami i nocami przy głośnikach ra­
diowych, wyrywając sobie z rąk dzien­

niki, telefonując do redakcyj i nie mó­
wiąc w ogóle o niczym innym, tylko o 
Rusi Zakarpackiej. „Dilo“ przestawiło 
zaraz na początku tę zrozumiałą zre­
sztą psychozę w następującym obraz­
ku pt. „Oblężenie redakcji":

„W ciągu ostatnich dwu dni i nocy 
lokal redakcji „Diła“ przedstawia szcze­
gólny obraz: przesuwają się przezeń 
dziesiątki i setki obywateli, a pokój 
z wielkim redakcyjnym aparatem radio­
wym, przy którym stale pełni dyżur jeden 
z członków redakcji ze stenografem — 
jest po brzegi wypełniony słuchaczami. 
Równocześnie wszystkie trzy aparaty te­
lefoniczne „Dila“ — redakcji, administra­
cji i drukarni — dzwonią dosłownie 21 
godziny na dobę. Nie mało obywateli 
lwowskich, którzy rozmawiali z nami te­
lefonicznie, irytowało się i może podej­
rzewało redakcję, że zawiesiła ona słu­
chawkę: tak często rozmowy miejscowe 
były przerywane przez rozmowy zamiej­
skie. Rzecz interesująca, że zgłaszali się po 
informacje nie tylko obywatele — Ukra­
ińcy z kraju, ale także liczni Polacy. Były 
również pytania telefoniczne od kores­
pondentów zagranicznych w Warszawie, 
którzy podawali swoje ostatnie wiadomo­
ści i prosili o podanie im naszych".

Redakcja „Diła" usiłowała w deli­
katny sposób powstrzymać ten najazd, 
przeszkadzający jej w normalnej pra­
cy, wywieszając na drzwiach coś w ro­
dzaju manifestu do gości, aby liczyli 
się z tym, że redaktorzy są przeciążeni 
pracą i muszą dbać o to, by następny 
numer gazety przygotować do druku. 
Ten manifest nie wpłynął wprawdzie 
na zmniejszenie liczby gości, ale za­

politycznej, jaka się wytworzyła po za­
garnięciu przez Niemcy państwa czes­
kiego: .

„Podczas gdy „Times" tłumaczy fran­
cuską wizytę urzędową w Londynie jako 

, „olbrzymi sukces", a to w celu ukrycia 
faktycznego niepowodzenia tej podróży, 
podjętej w celu okrążenia (przyp. Red 
Niemiec) — wystąpiły już wyraźnie skut­
ki ostatnich rozstrzygnięć w Europie 
środkowej. Niemieckie zdobycze ostat­
nich dni nie wypływają z .przypadko­
wych ocen — dokonywanych w prasie 
w ten lub inny sposób — lecz z rzeczy­
wistych i trwałych zmian środkowo-eu- 
ropejskiego obszaru. Oświadczenia, jakie 
wymienili między sobą francuscy i an­
gielscy kierownicy państwowi, związane 
są zanadto z zaczarowanym kołem trak­
tatu wersalskiego i z dziedziną polityki 
okrążenia, która kiedyś mogła być celo­
wa wobec niepewnej i nieświadomej 
swoich celów Rzeszy — by mogły sięgać 1 
one dalej, w przyszłość. Już jednak w 
jednym punkcie, a mianowicie w związ
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pewni! więcej ciszy i spokoju redakto­
rom. Trzeba nawiasem przyznać, że 
„Diło" od samego początku wyłonienia 
się sprawy Rusi ubiegłej jesieni ze sto­
sunkowym umiarem traktowało tę 
kwestię, narażając się nawet na zarzu­
ty hurra-patriotów, w krytycznym zaś 
czasie miało bardzo ciekawe informa­
cje od własnego doświadczonego ko­
respondenta, dziennikarza lwowskie­
go, który bawiąc naprzemian w Hu- 
szcie i w Pradze, poznał świetnie z au­
topsji kulisy niesamowitej sprawy Rusi.

ROZPACZLIWA EPOPEJA 
SICZOWCÓW.

Niesamowitej choćby dlatego, że 
Ukraińcy tak święcie wierzyli w iden­
tyczność planów niemieckich ze swoi­
mi planami i tak bezwzględnie zostali 
rzuceni przez Niemców na pastwę lo­
su! A widocznie mieli prawo wierzyć 
pod wpływem głośnych obietnic mini­
strów Rzeszy i cichych podszeptów hit­
lerowskich dygnitarzy, jeżeli ks. dr. 
Wołoszyn, zostawszy prezydentem po 
ogłoszeniu niepodległości Rusi, bez 
wahania oddał się pod protektorat Hi­
tlera i wezwał na pomoc wojska nie­
mieckie. Hitler odpowiedział grobo­
wym milczeniem, Ribbentrop nie przy­
jął błagającego go o posłuchanie we 
Wiedniu nowego premiera Rusi, do­
tychczasowego berlińskiego faworyta 
Rewaja, a wojska niemieckie nie posu­
nęły się poza dolinę Wagu w obdarzo­
nej protekcją Niemiec Słowacji. 
Równocześnie wojska węgierskie prze­
kroczyły granicę Rusi i w ten sposób 
rozpoczęła się krwawa tragedia tam­
tejszego ruchu ukraińskiego, która cią­
gnęła się całe dwa tygodnie. W prze­
ciwieństwie bowiem do Czechów, któ­
rzy, posiadając silną jeszcze armię i 
niezmierzone wprost zapasy materia­
łów wojennych, poddali się Niemcom 
bez jednego wystrzału — kilka tysięcy 
źle uzbrojonych i ledwie sformowa­
nych siczowców stawiało przez 2 ty­
godnie rozpaczliwy opór zmotoryzo­
wanym dywizjom węgierskim, nieu­
stannie kontratakując i zadając Wę­
grom ogromne straty w ludziach. Je­
szcze dotychczas odbywają się krwa­
we utarczki z partyzanckimi oddziała­
mi siczowców w paśmie Czarnohory.

Niewątpliwie tych zdeterminowa­
nych ludzi podtrzymywała do ostat­
niej chwili nadzieja na pomoc Niem­
ców, bo nawet już po dziesięciu dniach 
beznadziejnej walki kursowały w gó­
rach pogłoski, że armia niemiecka po­
suwa się w stronę Rusi i lada chwila 
powstrzyma marsz Węgrów. Lecz po­
za tą zawodną nadzieją musiał ożywiać 
ideowe elementy bijących się siczow­
ców ten sam duch i ta sama wiara, ja­

kimi dyszało społeczeństwo ukraińskie 
w Polsce, podekscytowane do ostat- 
tnich granic przez nieodpowiedzialną 
prasę w rodzaju „Nowego Czasu", któ­
ra roztoczyła mocarstwowe miraże 
przed prymitywnymi politycznie umy­
słami, nie kładąc żadnych hamulców 
fantazji, która już widziała skrzydła 
Archanioła Michała rozpostarte nad 
zjednoczoną od Węgier aż po Kaukaz 
Ukrainą!

Prasa ta, nhmo katastrofalnej i bez­
nadziejnej już sytuacji nie potrafiła się 
na czas wycofać i odpowiednio prepa­
rowanymi wiadomościami, a zwłaszcza 
tytułami, starała się wmówić w czytel­
ników, że wszystko jest jeszcze dobrze. 
Nie mogła się tylko powstrzymać od 
obelg pod adresem powalonych Czech 
i mimo całej ostrożności i nieśmiałości 
od zatrutych igiełek pod adresem Nie­
miec. „Nowyj Czas" w artykule wstęp­
nym „Sława nie polegnie" pisał:

„Cały świat patrzy dziś na nierów­
ny bój karpato-ukraińskich bohaterów. 
Jedni patrzą z podziwem, drudzy z za­
kłopotaniem, inni cieszą się złośliwie. Cóż 
z tego, że to bój o święte prawo narodu, 
prawo tyle razy proklamowane z ambon 
politycznych, wystawiane na politycznych 
ołtarzach. O jakiejkolwiek pomocy dla 
napadniętego nikt nawet nie mówi. Na­
wet wodzowie pewnego wielkiego naro­
du, którzy jeszcze niedawno narobili tyle 
wrzawy hasłami o świętych prawach na­
rodów, naopowiadali tak dużo o nienaru­
szalności rozstrzygnięć w Monachium i 
we Wiedniu! Ha, trudno, wielka polityka. 
Zamiast poparcia, choćby dyplomatyczne­
go, dali radę: możliwie prędko skapitulo­
wać... Ale tu sprawa z Ukraińcami. Słowo 
kapitulacja jest nieukraińskie i w słowni­
ku ukraińskim nie posiada nawet odpo­
wiednika, który pokrywałby się z tak u- 
padlającym terminem. Nawet więc na 
tym skrawku ziemi ukraińskiej, nawet w 
tej beznadziejnej sytuacji świat nie zo­
baczy ani godnych pożałowania błagań o 
litość na wzór pamiętnych scen w pew­
nym lasku francuskim dnia 11 listopada 
1918 r., ani nie zobaczy wyjazdu a la Ha- 
eha. Tu mają do czynienia z Ukraińcami. 
Dobiega przed naszymi oczyma do koń­
ca jeszcze jedna tragedia ukraińska, a 
mimo to nie znajdzie się Ukrainiec, który 
na widok jej opuściłby głowę. Głowy do 
góry! Kto może nam dziś imponować ga­
daniną o swojej dobrej rasie? Wystarczy 
tylko porównać warunki kapitulacji nie­
mieckiej w 1918 r., albo warunki dwu­
krotnej kapitulacji czeskiej ze sytuacją, 
w jakiej znalazła się Karpacka Ukraina 
od dnia 14 marca 1939 r.! Tak, Ukraińcy 
są także nie najgorszą rasą".
W końcu jednak, wobec bezlitosnej 

rzeczywistości musiał i „Nowyj Czas" 
dramatycznie wycofać się, wołając juz 
tylko „o równowagę ducha i silną wo­
lę". W miarę utraty nadziei na wszel­
ką pomoc niemiecką obserwowało się 
w prasie ukraińskiej po raz pierwszy 
od wielu miesięcy, a nawet od wielu lat. 
antyniemieckie tytuły. Były one wpra­
wdzie nieśmiałe i niezdecydowane, ale

stanowiły wyłom, jakim było wszystko 
co niemieckie, zwłaszcza od Mona­
chium i Wiednia. W skrajnych i za­
palnych kołach nacjonalistów ukraiń­
skich powstało ogromne wzburzenie 
przeciw Niemcom za ich zdradę, ale 
prasa nie chce palić mostów i nie do­
puszcza do zbyt jaskrawych objawów 
potępienia postępku Niemców.

DWA AUTORYTATYWNE 
ORĘDZIA.

Politycy ukraińscy wahają się i tłu­
maczą społeczeństwu, że to dopiero 
początek nowej ery w Europie, że kto 
wie, co będzie jeszcze dalej, że wpraw­
dzie obecnie nadeszła, zła koniunktura 
dla kwestii ukraińskiej, ale trzeba się 
naprzód namyśleć, zanim nastawi się 
politykę ukraińską na nowe tory. Po­
nieważ jednak społeczeństwo niecier­
pliwiło się i trzeba mu było dać jakąś 
moralną pociechę, ukazały się dwa o- 
rędzia, jedno polityczne, drugie religij­
ne. Cała prasa ukraińska ogłosiła na­
stępującą odezwę podpisaną przez Un- 
do, socjalistów, radykałów i faszystów 
ukraińskich:

„Ukraińcy! prawie całe terytorium 
państwowe Karpackiej Ukrainy zajęły 
już Węgry. Narody, czeski i słowacki, po­
szły własnymi drogami, rozbiwszy fede­
rację państwową, której były członkami 
razem z karpackimi Ukraińcami. Oparta 
tylko o własne siły Karpacka Ukraina nie 
mogła się utrzymać pod zbrojnym napo- 
rem wojsk węgierskich. Nie pomogły wo­
łania do sygnatariuszów arbitrażu wie­
deńskiego o zasadę samostanowienia bez­
względnie podeptaną. Nadludzkimi ofia­
rami i bohaterstwem resztki karpato-u- 
kraińskiej siły zbrojnej bronią jeszcze na 
wierzchowinach karpackich prawa do 
życia swego państwa i bronią swój honor 
wojskowy. Ukraińcy! Zrozumiały jest ból. 
który ogarnia nas dzisiaj. Jednakże nie 
wolno nam poddawać się tym ludzkim 
uczuciom. Nie wolno nam ani na jedną 
chwilę załamać się i poddać się zwątpie­
niu! Nie wolno nam ani na chwilę osła­
bić tempo naszej codziennej pracy naro­
dowej! Żyjemy w czasach, w których ka­
żda chwila słabości lub depresji społe­
czeństwa może spowodować nieobliczalne 
skutki dla całej zbiorowości narodowej. 
Za wszelką cenę musimy wyrobić w sobie 
świadomość, że my, jak i inne narody, 
znaleźliśmy się na zakręcie historii. Jej 
powiew płynie dziś nad narodami, zabija 
ospałych i skłóconych, ale utrzymuje 
przy życiu silnych wiarą w siebie i w 
swoją ideę. Pozostawieni własnym siłom, 
powinniśmy być świadomi odpowiedzial­
ności, jaka dziś na wszystkich nas ciąży. 
Wszystkie narody szukają dziś ochrony 
i ratunku we własnych wartościach mo­
ralnych i materialnych. I my podporząd­
kujmy wszystkie swe wymagania, prag­
nienia i potrzeby nakazom rozumu naro­
dowego! Nie dawajmy posłuchu podszep­
tom nieodpowiedzialnych jednostek, któ­
re będą nam pokazywały obcych bogów! 
Historyczna chwila stawia zorganizowa­
nej zbiorowości ukraińskiej najwyższe 
wymagania — stanąć w jednym szeregu
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do odpowiedzialnej współpracy, zjedno­
czyć wszystkie twórcze siły wspólnoty 
ukraińskiej i oprzeć na nich los całego 
narodu. Ukraińcy! Wzywamy was do u- 
krycia bólu z powodu tragedii naszych 
braci zakarpackich w najgłębszych tajni­
kach waszych serc! Nie czas na ból, nie­
wiarę, nie czas na rozpacz i depresję. 
Niech w harcie ducha i w moralnej sile 
narodu ukraińskiego kuje się jego los!". 
Równocześnie ks. metropolita Szep­

tycki wydał list pasterski, który łączy 
się z okresem wielkiego postu, ale za­
wiera też liczne wyraźne momenty ak­
tualne, z których najważniejszy brzmi: 

„...powiem słowami Wielkiego Pawia: 
„wyprostujcie opuszczone ręce i zmęczo­
ne kolana". W górę serca! Jak podczas 
każdej mszy świętej wzywa ksiądz: „w 
górę serca!" Podnieśmy serca do nieba, 
patrzmy na Tego Boga Wszechmogącego, 
który w Swych rękach trzyma los ludz­
kości, los narodów i los każdego z nas z 
osobna. Na Nim oprzyjmy nadzieję, Jego 
prośmy o pomoc, do Niego udawajmy się 
we wszystkich naszych cierpieniach i 
nieszczęściach i bądźmy przekonani, że 
zostaniemy wysłuchani, bo Chrystus po­
wiedział: „Proście a otrzymacie, szukaj­
cie a znajdziecie, pukajcie a będzie wam 
otworzone". Nie spodziewamy się nicze­
go od ludzi, taka nadzieja zawsze zawo­
dzi, ale jeżeli spodziewamy się czegoś od 
Boga Wszechmogącego, jeżeli Go o coś 
prosimy, taka nadzieja nie zawodzi i nic 
zawiedzie. Przykładajmy ręce do pracy, 
zachowajmy równowagę ducha, zacho­
wajmy pokój Chrystusowy".
Całą tendencją tego bardzo długie­

go listu pasterskiego jest przyniesienie 
pociechy wiernym w obecnych cięż­
kich chwilach. W ten sposób najwięk­
szy wśród Ukraińców autorytet zabrał 
głos, aby przynieść ukojenie rozgory­
czonym masom, w których umysłach 
załamała się nagle cała tak misternie i 
z tak wielkim prawdopodobieństwem 
zbudowana konstrukcja rychłej reali­
zacji wielko-ukraińskich marzeń. Kie­
rownictwo polityczne musi dobrze u- 
ważać, ażeby nie wymknął mu się rząd 
dusz tak nieoczekiwanie zaporowadzo- 
nych na manowce i błąkających się 
w tej chwili wśród nieprzejrzanej 
mgły, z której nie widać na razie żad­
nego wyjścia poza frazesami o wła­
snych siłach:

„Ukrainizm znalazł się w położeniu, 
— piszą „Ukraiński Wisty" — które nie­
zwykle przypomina położenie Polaków w 
czasie, kiedy to Napoleon, zawarłszy po­
kój z niedawnymi wrogami (Austrią, Pru­
sami i Rosją), postanowił pozbyć się nie­
wygodnych wtedy' legionów polskich i 
wysłał je na wyspę Haiti, aby walczyły z 
powstańcami murzyńskimi... Rozgorycze­
nie społeczeństwa polskiego z powodu 
niewdzięczności Napoleona było nie- 
miejsze od obecnego naszego oburzenia 
na Niemcy, ówcześni przywódcy polscy, 
przede wszystkim twórca legionów Dą­
browski, napewno przeżywali ciężkie 
chwile. Lecz nie stracili wiary, wiedząc 
że dalszy konflikt jest nieunikniony i że 
sprawa polska wypłynie znów na 
wierzch. Stało się tó też niebawem w 1807

r., gdy Napoleon stworzył Księstwo War­
szawskie. W ukraińskiej analogii — trze­
ba to stwierdzić — istnieje daleko mniej 
przyczyn do utraty wiary, niż dla Pola­
ków przed 1807 r. Niemcy wstąpiły obec­
nie w „napoleońską" erę, która narazić 
przejawia się w tworzeniu różnych pro­
tektoratów (jak to przypomina politykę 
Napoleona we Włoszech i w Związku 
państw nadreńskich , a następnie musi 
doprowadzić do konfliktu zbrojnego. Nie 
wiadomo, jakie stanowisko zajmą wtedy 
obecni wschodni sojusznicy Niemiec. Lecz 
wszystko jedno, czy poddadzą się oni 
wówczas pod jej dyktat, czy stworzą 
przeciw niej blok, sprzymierzony z mo­
carstwami zachodnimi — kwestia ukraiń­
ska w tej czy innej formy musi znowu 
ska, w tej czy innej formie, musi znowu 
nych sentymentów do Niemiec, trzeba 
budować na własnych siłach i możliwo­
ściach. Trzeba, abyśmy wszyscy pojęli na­
reszcie prawdę, że polityką państw i na­
rodów kieruje bezwzględny egoizm; że 
o losie narodów decyduje w pierwszym 
rzędzie ich własna siła. Tę silę opartą na 
jedności, karności, pracy, i niezłomnej 
wierze musimy i my stworzyć u siebie".

GWAŁTOWNA WALKA O ZIEMIĘ.
Po rozpoczęciu przez społeczeństwo 

polskie wielkiej akcji przeciw przecho­
dzeniu w niepolskie ręce parcelowanej 
ziemi na ziemiach wschodnich, toczy 
się nieustanna walka na tym donio­
słej wagi odcinku. Ukraińcy raz po raz 
podejmują atak przeciw zdecydowanej 
postawie Polaków, którzy postanowili 
nie dopuścić do oddania ani jednego 
hektara ziemi w ręce przeciwnika. 
Ataki te, które przybrały największe 
nasilenie na przełomie roku 1937/1938 
wzrosły obecnie znów na sile w zwią­
zku z ogłoszeniem w połowie lutego w 
„Dzienniku Ustaw" planu parcelacyj- 
nego -na rok 1939 i 1940. Te same u- 
kraińskie organizacje polityczne, które 
wydały cytowaną w dniu Imarca 1939 
wspólną odezwę do Ukraińców w spra­
wie parcelacji. Odezwa ta umieszczona 
w pierwszym tygodniu marca w „Di- 
le“ uległa konfiskacie. Ujrzała jednak 
światło dzienne, ponieważ poseł Unda, 
Zenobiusz Pełeński, przytoczył ją w te­
kście interpelacji do ministra spraw 
wewnętrznych właśnie z powodu jej 
konfiskaty. Najważniejsza część ode­
zwy brzmi:

„Na podstawie prawa o wykonaniu 
reformy rolnej z 28 grudnia 1925 r. rząd 
polski ogłosił w „Dzienniku Ustaw" z 15 
lutego br. wykaz majątków, które podle­
gają przymusowemu wykupieniu i osobno 
plan parcelacyjny na rok 1940 z oznacze­
niem wysokości kontyngentu ziemi, prze­
znaczonego do parcelacji. Wykaz mająt­
ków, które podlegają przymusowemu 
wykupieniu i plan tzw. dobrowolnej par­
celacji na rok następny przewidują 
58.187 ha tylko z majątków prywatnych 
w Galicji na Wołyniu i na Polesiu. W ten 
sposób kilkadziesiąt tysięcy hektarów zie­
mi na tych terenach ma zmienić swoich 
prywatnych właścicieli. Żądamy odwoła­

nia rozporządzeń i instrukcyj, które po­
zbawiają Ukraińców możności nabywania 
ziemi i domagamy się powstrzymania ko­
lonizacji. Reforma rolna, przeprowadzo­
na drogą kolonizacji, nie przyczyni się do 
uzdrowienia stosunków agrarnych w 
przeludnionym kraju z nadmiarem gospo­
darstw karłowatych i gospodarczo nie- 
wystarczalnych, a przeciwnie, pogorszy 
ona tylko te stosunki, zaostrzając równo­
cześnie ze społecznymi także i stosunki 
polityczne. Bez odwołania tych instruk­
cyj i rozporządzeń oświadczenie mini­
stra rolnictwa i reform rolnych p. Ponia­
towskiego, z którym wystąpił on na zjeź- 
dzie Polskiej Rady Gospodarczej w Tar­
nopolu przeciw publicznemu szerzeniu 
hasła „ani piędzi ziemi dla ludności ukra­
ińskiej" — nie posiada żadnej wartości 
praktycznej. Hasło: „miejscowa ziemia 
dla miejscowych tubylczych chłopów, w 
proporcjonalnym stosunku do ich naro­
dowości i obrządku" — jednoczy nie tylko 
wszystkie ukraińskie organizacje politycz­
ne i społeczne, nie tylko całą inteligencję 
ukraińską z całym ludem ukraińskim ob­
rządku grecko-katolickiego i wyznania 
prawosławnego. To hasło podtrzymują 
także tubylczy chłopi rzymsko-katolicy. 
Oznacza to, że cały stan rolniczy i cały 
naród ukraiński stoi na stanowisku, że na 
tę przeludnioną ziemię nie wolno spro­
wadzać kolonistów z zachodu, gdyż cala 
parcelowana ziemia należy się tylko miej­
scowym chłopom. Pod tym sprawiedli­
wym hasłem prowadziliśmy i będziemy 
prowadzić politykę narodu ukraińskiego. 
Z tego stanowiska naród ukraiński nie 
może ustąpić i nie ustąpi".
Stanowisko to jest zupełnie jasne i 

nie wymaga żadnych komentarzy. Zna­
lazło ono swój wyraz także na dorocz­
nym kongresie chłopskim, którym jest 
walne zgromadzenie towarzystwa „Sil- 
skij Hospodar", które w tym roku ob­
chodzi 40-lecie swego istnienia. W dy­
skusji narezkano, że składająca się czę­
sto nawet z 10 osób rodzina chłopska 
musi się cisnąć na jednym morgu 
lub nawet na pół morgu ziemi, a chło­
pu ukraińskiemu nie wolno kupić zie­
mi nawet za pieniądze. Zgromadzenie 
uchwaliło rezolucje, w których m. in. 
poruszyło i tę sprawę. Organizacja ta 
jest zresztą bardzo ruchliwa, jak wyni­
ka ze sprawozdania, złożonego przez 
dyrektora towarzystwa na walnym 
zgromadzeniu.

DOM GOSPODARZA I DOM 
TECHNIKA.

W ubiegłym roku odbyły się 3 zjazdv 
agronomów i instruktorów, na których 
wygłoszono odpowiednie referaty. W u- 
Diegłym roku odbył się również zjazd 
prezesów i sekretarzy przy udziale 77 
delegatów oddziałów. Na zjeździe tym, 
poświęconym omówieniu polityki gospo­
darczej w kraju, postanowiono, celem 
uczczenia 40-lecia pracy towarzystwa, 
zapoczątkować zbiórkę funduszów na 
budowę domu „Silskiego Hospodara1, 
który powinien stanąć we Lwowie jako 
trwały pomnik 50-letniego jubileuszu to­
warzystwa. Dla utrzymania kontaktu 
z krajem 16 delegatów centrali odbyło
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180 wyjazdów w teren i 9 wyjazdów do 
państwowych urzędów centralnych wo­
jewódzkich i innych. Aby zapewnić so­
bie odpowiedni skład pracowników fa ­
chowych, których brak towarzystwo od­
czuwa, urządzono 14 kursów, z tego 10 
w centrali. Prócz tego filie urządziły 500 
kursów. („Silskij Hospodar" ma obecnie 
151 stałych pracowników). Towarzystwo 
wydaje 4 czasopisma fachowe i 2 kalen­
darze. W ubiegłym roku wydało też 16 
podręczników fachowych. Nakładem je­
go wyszło też 68.000 tablic i 358.000 dru­
ków. Obecnie towarzystwo posiada prze­
szło 2.000 kól. 30 kól władze zamknęły, 
lecz za to przybyło 40 nowych kól. 
„Silskij Hospodar" miał w roku sprawoz­
dawczym 160.000 członków. Preliminarz 
budżetowy na rok bieżący przywiduje 
166.000 zl dochodów i 165.000 zł roz­
chodów.

Z pośród organizacyj ukraińskich 
zasługuje na uwagę towarzystwo stu­
dentów Politechniki lwowskiej „Osno­
wa", do którego należy w obecnym ro­
ku akademickim 263 członków. Ma 
ono według statutu charakter nauko­
wy i samopomocowy, pracując w sze­
ściu kołach, które skupiają studentów

N o ta tk a  h isto ry czn a

(JW) JAK MIAŁA WYGLĄDAĆ W ZA­
CHODNIO - UKRAIŃSKIEJ NARODNEJ RE­
PUBLICE USTAWA O REFORMIE ROL­
N EJ według projektu Ukraińskiej Nacjonal- 
nej Rady z 14 kwietnia 1919 r. (M. Łozyńśkyj: 
Ilalyczyna w r. 1918—1920. — Wiedeń 1922, 
str. 92—95).

§ 1. Obszar zachodni Ukraińskiej Repu­
bliki Ludowej postanawia obdzielić ziemią 
wszystkich tych rolników, którzy zupełnie 
nie posiadają ziemi, albo których posiadłość 
nie wystarcza na wyżywienie ich rodzin; 
prowadzić we własnym zarządzie gospodar­
kę we wszystkich lasach położonych na ob­
szarze państwa.

§ 2. W tym celu wywłaszcza się bez 
względu na to, czy ich właścicielami są oso­
by fizyczne, czy prawne:

a) wszystkie posiadłości wyłączone ze 
związku gminnego i tworzące w myśl pra­
wa z 12 sierpnia 1866 r. W. Kr. za 1. 20 ob­
szary dworskie razem z przyłączonymi do 
nich gruntami rustykalnymi,

b) wszystkie posiadłości martwej ręki, 
czyto fundacyjne, klasztorne, biskupie, cer­
kiewne i erekcjonalne,

c) wszystkie ziemie nabyte przez dotych­
czasowych właścicieli dla spekulacji,

d) posiadłości, których właściciele nie 
obrabiają własnymi siłami, choćby one nie 
podpadały pod p. a),

e) wszelkie posiadłości, które swoim roz­
miarem przekraczają oznaczoną granicę, 
stawić na cele ogólno-gospodarcze państwa,

§ 4. Wywłaszczeniu podlegają oznaczone

poszczególnych wydziałów Politechni­
ki. Towarzystwo to jest właścicielem 
placu przy ul. Issakowicza, przy której 
ma stanąć „Dom Technika Ukraińskie­
go". Wszystkie dochody z imprez prze­
znacza „Osnowa" od szeregu lat na bu­
dowę tego domu. Przy końcu lutego 
odbyło się walne zebranie towarzy­
stwa. Prasa ukraińska zaznaczyła przy 
tym, że oprócz wspomnianych celów 
ma „Osnowa" jedno główne zadanie: 
jak najbardziej zwiększyć ukraińskie 
kadry techniczne. Dlatego towarzy­
stwo stara się zachęcić jak najszersze 
koła ukraińskiej młodzieży gimnazjal­
nej do studiów technicznych. W bieżą­
cym roku akademickim, przyjęto na 
pierwszy rok Politechniki razem 43 
Ukraińców, w tym 21 na wydział rolni- 
czo-leśny, 3 na mechaniczny, 8 na in­
żynierię, 7 na chemie i 4 na architektu­
rę. Cyfra przyjęć ustaliła się co roku 
na około 40osób. Prasa wspomniała, że 
wskutek długiego trwania studiów ka­
dry techników ukraińskich wzrastają 
bardzo powoli.

w § 2 tej ustawy posiadłości bez względu na 
ich kulturę, wraz z lasami, wodami i bo­
gactwami kopalnymi.

§ 5. Wywłaszczenie posiadłości ziem­
skich oznaczonych pod § 2 tej ustawy nie 
narusza wierzytelności hipotecznych i in­
nych ciężarów, zabezpieczonych na wywła­
szczonej ziemi, a to tylko odsetki od wierzy­
telności hipotecznych mają być obniżone do  
wysokości stopy procentowej płaconej w 
czasie od 1 sierpnia 1918 r. przez kasy 
oszczędności od wkładek oszczędnościo­
wych. Rozmiar i sposób spłaty tych ciężą-  
łów określi osobna ustawa.

§ 6. Kontrakty dzierżawne zawarte bez 
zgody władzy po 1 listopada 1918 tracą siłę 
prawną

§ 7. Cala wywłaszczona ziemia, o ile 
ona nie przypada na podstawie tej ustawy 
na rzecz państwa, tworzy krajowy Fundusz 
Rolny zachodniego obszaru Ukraińskiej Re­
publiki Ludowej, który do czasu podziału 
między uprawnionych zawiadują pod nad­
zorem władzy krajowe, powiatowe i gro­
madzkie komisje rolne zgodnie z postano­
wieniami niniejszej ustawy.

§ 12. Z Krajowego Funduszu Rolnego 
obdzieli się ziemię bezrolnych i drobnorol- 
nych obywateli ukraińskich, przynależnych 
do Zachodniego Obszaru Ukraińskiej Repu­
bliki Ludowej, którzy zajmowali się rolnic-1 
Lwem przed ogłoszeniem tej ustawy, a mia­
nowicie w takiej kolejności:

żołnierzy-inwalidów, którzy utracili swe 
zdrowie w wojnach prowadzonych przez 
Ukraińską Republikę Ludową;

wdowy i sieroty po poległych w tych 
wojnach albo na ich skutek;

żołnierzy-inwalidów z wojny światowej 
prowadzonej między 1914^-1919;

sieroty i wdowy, których ojcowie lub 
mężowie utracili życie w tej wojnie albo na 
jej skutek;

niewojenne sieroty i wdowy;
innych bezrolnych i drobnorolnych 

rolników, którzy nie służyli w wojsku i nie 
zostali kalekami;

w końcu przyznaje się w miarę potrze­
by odpowiednie obszary wywłaszczonej zie­
mi na cele ogólno-gospodarcze oznaczone 
w § 3;

osoby karane za dezercję z armii ukra­
ińskiej, oraz ci którzy uchylili się od służ­
by w tej armii, dalej osoby karane za zbrod­
nie przeciw państwu ukraińskiemu i jego 
sile zbrojnej, osoby, które stały się współ­
winnymi tych zbrodni albo przyczyniły się 
do ich spełnienia i za to zostały karane, 
w końcu obywatele innych państw nie mają 
prawa do nadziału wywłaszczonej ziemi.

§ 13. Pastwiska i połoniny, o ile nie zo­
stały w myśl § 2 tej ustawy zaliczone do 
własności prywatnej, jako też wywłaszczona 
ziemia przyznana komisjom rolnym na past­
wiska przechodzi na własność gromad albo 
związków sąsiadujących gromad, które ma­
ją uwzględniać spółki drobnych hodowców 
bydła przy określeniu ich wykorzystania.

§ 20. Bez względu na to, jak i kiedy zo­
stanie załatwiona sprawa odszkodowania 
właścicieli czy posiadaczy ziemi wywła­
szczonej, przechodzi ona już teraz pod za­
rząd państwa, które odda ten zarząd gro­
madzkim komisjom rolnym.

Dalsze paragrafy omawiają sankcje 
karne.

(Ważniejsze paragrafy tego projektu po­
dajemy pod uwagę, zwłaszcza naszym zie­
mianom, a także neokonserwatystom z „Po­
lityki". Przyp. Red.).
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